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rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie n.emieckiem. nekiama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.
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0  ta k t  i ta k ty k ę .
W  Rosyi w.ychodzi obecn ie ca ły  szereg- pism 

polskich. P olacy  w M oskwie mają tygodn ik  ilu­
strow any ..Echo p o lsk ie '1, pośw ięcon y  głów nie 
sprawom  em igracyjnym : w Petersburgu istnieją 
aż trzy organy polityozne: „G łos  Polski",: 
..D zitnnik P iotrogrodzk i1' i św ieżo założona 
..Sprawa P olsk a", którą ze względu na skład 
rcd a k cy ' można uważać za organ narodow o- 
dem okr.ityczn y . W yw iązały  się już nawet pole ­
miki na tle politycznem , które notow aliśm y, 
zaznaczająt, że ..G łos P olsk i" słusznie prze­
strzegał ..Sprawę PolJkąK przed wnoszeniem 
na obce forum su arów  partyjnych i przed są­
dami skorupkow ym i na w szystkich , co  myślą 
inaczej niż pewien odłam  em igracyi obecnej. Z 
uryw ków , jakie dochodzą  nas onecnie, widzim y, 
że rozpraw y m iędzy dziennikami toczą  się da­
lej. a za tło mają ważną sprawę taktyki poli­
tyczn ej P olaków , przebyw ających  obecnie w 
R osyi.

Idzie, jak  w yn ikałoby z w spom nianych ury­
w ków . o zasadniczą kw estyę postaw y Pola- 
k pv w obec w ew nętrznych spraw R osyi. Zna­
mienna .stanow isko zajm ują w tej mierze „G ło ­
sy ukraińskie", jedyn e obok  „D ziennika K i­
jow sk ieg o11 polskie pism o, ukazujące się ob e ­
cnie pod cenzurą rosyjską w granicach dawnej 
R zeczypospolite j. Stwierdza ono, że „p row a ­
dzenie nadal polityk i K oła  polsk iego  z epoki 
przedw ojennej lub nawet z przedednia ewaku- 
acyi W arszaw y '1 jest błędnem ; że „p rzek on y ­
wanie R osyan tz dla Polski zażyw anie w olno­
ści nie jesi g łów nym  ideałem , bo ważniejszą 
dla niej jest kw estya: czem  po w ojn ie będzie 
R osya , że takie stawianie spraw y polskiej, 
która bez uzależnienia od  sąsiadów wprost ja ­
koby istnieć nie m oże —  w rosyjsk iej myśli 
politycznej i w  rosyjskich  zapatrywaniach na 
zagadnienie polskie zrodzić m usi jeszcze  wię­
k szy  chaos i jeszcze mniejszą chęć zrozumienia 
polsk iego ideału narodow ego i polskich  aspt- 
ra ey j11.

Zatem  nurtują jeszcze , jak  w idzim y, prądy, 
k tóre  w zię ły  sobie za m etodę taktyczną usta­
w iczne w ysuw anie ze strony polsk iej pytania: 
czem po w ojn ie będzie RosyaV Opinia zaś 
„K łosów  U kraińskich11, k tóre są tygodnikiem , 
pokryw a się w tej mierze zupełnie z zapatry­
wania codziennego „D ziennika K ijow sk iego11.
1 to pism o rów nież przestrzega polityk ów  p o l­
skich, k tórzy  bawią nad Newą, przed mięsza- 
niem się w spory w ew nętrzne rosyjsk ie, a po­
zytyw ne swe wskazanie form ułuje w  zdaniu 
że ■•ązawsze jesteśm y gotow i w spółczuć tym  
w ysiłkom  narodu rosy jsk iego, które dążą do 
rzetelnej rekonstrukcyi praw no-państw ow ego 
ustroju R osyi w  kierunku odrodzenia, lecz nic 
pon adto1'. Za kw estyę taktu polityczn ego u 
w aża „D zien n ik " to, aby w ew nętrzny proces 
spraw w yłącznie rosyjsk ich  odbyw ał się bez 
udziału rąk polskich. R osya  jest w stanie fer 
mentu. Zanim społeczeństw o tam tejsze sarno

sw ych  spraw nie uporządkuje, przynajm niej 
zasadniczo, łączenie spraw y polskiej z poszcze­
gólnym i eksperym entam i w  tym  kierunku b y ­
łoby  w obec Rosyan nietaktem , w obec spraw y 
polskiej — - karygodnym  hazardem.

N ietylko nad Dnieprem , ale i nad N ew ą 
odzyw ają  się podobne g łosy  przestrogi. „G łos  
P o lsk i'1 zauważa, iż „u dzia ł P olaków  (w  roz 
w iązyw aniu kw esty j wew nętrznych rosyjsk ich) 
był zawsze i w szędzie w yzysk iw any przez 
przeciw ników  na niekorzyść spraw y ogólnej. 
N ajszczersze zam iary P olaków  nazyw ano „in - 
trygą polską i tern z łatw ością  sprawcę tam o­
wano. T ak  by ło  i tak będzie, jeżeli raz na 
zawsze nie dojdziem y do wniosku, że stano­
w isko Polaka na obczyźn ie , a szczególn ie 
w* R osyi, jest bardzo drażliwe, że  k ażd y  p o ­
szczególny czyn  pociąga za sobą konsekw en- 
eye dla o g ó łu  polsk iego, bo warunki, w  ja ­
kich żyliśm y i ży jem y  dotych czas stw arzają 
atm osferę podatną do uogólnień, do zwalania 
w iny na o g ó ł polski za w iny jednostek , na­
wet nic w spóln ego  ze społeczeństw em  pol- 
skiem  nie m ających 11.

Z w yw od ów  pow yższych  w ynika, iż m iędzy 
einigracyą polską w R osy i zaczyna krążyć 
ch łodny prąd neutralności w stosunku do 
spraw wew nętrznych rosy jsk ich  i że kierunki 
odm ienne natrafiają na op ozy cy ę , podsycaną  
także przez pisma poza w łaściw ym  terenem 
em igracyjnym . Chłód ten w zm oże się jeszcze 
teraz, gdy  jedn o z zagadnień spraw y polskiej 
w  granicach R osy i w chodzi na purządek dzien­
ny w  form ie co najm niej dziw nej.

W iadom o, iż w Petersburgu obradow ać ma 
kom isya m iędzyw ydzia łow a pod przew odnic­
tw em  ks. W ołk on sk iego , aby  zajać się „o g ra ­
niczeniam i11 P olaków  w R osyi. W  sprawie 
zniesienia tych ograniczeń  przedłożyli posło ­
w ie p o lscy  w Dumie obszerny m em oryał, 
w- którym  w yliczy li w szystkie zarządzenia 
prześladow cze rządu rosy jsk iego  przeciw  P o ­
lakom . Otóż, jak  donoszą „B irżew yja  W ied o- 
m osti11, kom isya ta „rozpoczn ie  szczegółow e 
rozw-ażanie w szystkich  okóln ików , w ydanych  
przez dykasterye w ciągu ostatnich lat dzie ­
sięciu, ażeby  zd ecyd ow a ć, które m ogą b y ć  
zniesione, a które w inny zachow ać m oc pra­
wną —  w interesie państw ow ości11.

Nawet „B irżew yja  W iedom osti11 uważają tę 
połow iczną m etodę za fatalną. „N iew iad o­
m o —  piszą —  jak ie ok óln ik i i w jak iej ilo ­
ści będą po dawnem u ropiły  się w naszym  
organizm ie —  w interesie państw ow ości. Juz 
samo pytanie się dykasteryj, k tóre okóln ik i 
należy utrzym ać, będzie przez nie zrozum iane 
po dawnem u i objaw ią one w  tym  kierunku 
należytą gorliw ość. Zam iast stosów  zapisane­
go przez dykasterye papieru, czyż nie w yra- 
żniejszem  b y ło b y  nakreślenie dw óch  tylko 
w ierszy: „W szystk ie  bez w yjątku  ogran icze­
nia praw P olaków , w ydane dotąd, są znie­
sione11?

Sądząc po g łosach  innych pism, pytanie

„B irż. W ied .1 m a w szelkie szanse pozostania 
retorycznem , t j takiem , na które nie czeka 
się odpow iedzi. Zapisyw aliśm y już bow iem  
w yraźne oburzenia n iektórych  organów , iż 
P o lacy  pozw alają sobie w ogóle  w takiej chwili 
zaprzątać opinię sprawam i, które „e g o is ty ­
czn ie11 ich ty lko  się tyczą. W iele przem awia 
za tern, że znaczna część opinii rosyjsk iej u- 
w aża kw estyę polską ODecnie za mato aktual­
ną. Tern prostszą w ydaje  się rola polityków  
polskich, baw iących  w R osyi, jeżeli tę sw oją 
rolę realnie traktują —  gdyż w ów czas, w obec 
w yraźnej rezerw y po tam tej stronie i im ró ­
wnież narzuca się siłą faktu to samo stanow i­
sko. A le m isyę sw oją m ogą skom plikow ać nie­
fortunnie sami, jeśli w yjdą pv>za szranki poli­
tyki realnej i zechcą podl rzym yw ać fik cyę  
„r o b o ty 11 tam, gdzie na pozytyw n ą  pracę na 
razie m iejsca niema. Ten ostatni błąd pow ta­
rza się stale w polityce polsk ie j, zwłaszcza na 
em igracyi, ale i poza nią. Mało brano sobie 
do serca m aksym ę Juliana D unajew skiego, iż 
„p o lity k  nie otwiera ust ani na sekundę przed­
tem, zanim ma coś  naprawdę do pow iedze­
niu11. I  teraz pracują u nas usta z takim nie­
raz nakładem  pracy, że mała je j cząstka, skie­
rowana ku pozytyw nem u celow i, przyniosłaby 
społeczeństw u pożytek  istotny. Z g łosów  opo- 
zycy i przetuw tom u m arnowaniu energii, ja­
kie brzmią w pism ach polskich na em igracyi 
rosy jsk iej, m ożem y zaczerpnąć n ieco otuchy, 
że realny pogląd na m ożność „dzia łan ia -1 
po lityczn ego  w chwili obecnej u lega zbaw ien­
nej rewizyi.

Lwowska Delegacya t  B . t
W  „D zienniku  P olskim 11 um ieszczono pod  p o ­

w yższym  tytułem  artykuł, pośw ięcon y  Ksiązę- 
co-b iskupiem u K om itetow i:

W  pośród instytucybw ojenno-hum anitam ych , 
które pow stały w naszym  kraju w obec bezprzy­
k ładnego zniszczenia i rum y ekonom icznej ziem 
polskich, dirtvigających bezpośrednio brzemię 

w szystkich strasznych nieszczęść ubecnej w o j­
ny, w ysunął się na czo ło  K rakow ski K siążęco- 
Biskupi K om itet P om ocy  dla dotkniętych  k lę­
ską w ojny, dzia ła jący  pod przewodniol wem 
K sięcia  Biskupa krakow skiego.

D ziałalność K om itetu, ściśle określona sta­
tutow o, jest czy s to  humanitarną, oraz gosp o­
darczą —  dziełem  publicznego m iłosierdzia, o- 
partem na chrześcijańskiej podstaw ie, z w yk lu ­
czeniem  wszelkich politycznych  dą żności. K o- 
mitet, w  miarę posiadania środków , niesie p o ­
m oc ludności cyw ilnej — . na terenach w G alicy i 
i w K rólestw ie Polskiem , na których znajdow a­
ły  się lub znajdują w ojska  austro-w ęgierskie 
w akcy i wojennej. Pom oc jużto doraźną: przez 
ochronę od g łodu  i zimna, przez opiekę nad ma- 
łoletniem i, opuszczonem i dziećm i, przez zapo­
bieganie chorobom , przez ułatwianie kupna nie­
zbędnych  tow arów  —  już też trwałą: przez po­
pieranie odn ow y  zniszczonych gospodarstw  rol­
nych lub zakładów  przem ysłow ych , albo też 
przez zakładanie warsztatów  dla zapewnienia 
ludności zarobków  i t. d.

D ziałalność K . B. K . jest w ięc humanitarną, 
Sanitarną i ekonom iczną. Dla rozszerzenia i u ł«- 
twienia tej działalności K om itet pow ołał do.

w spółpracy poza K rakow em  delegacye lokalne, 
które pośredniczą w ak cy i i pozostają w ścisłej 
zaloznośti oct Kom itetu, ^ .od k i m ateryalne czer­
pie Kom itet przeważnie ze składek, zbieranych 
za zezwoleniem  władz, a prócz tego z dobro ­
w olnych  ofiar, oraz ze stałych w kładek, do k tó­
rych op łacania zobow iązują  się osoby , chcące

b y ć  uczestnikam i ak cy i Kom itetu, lub jeg o  
członkam i w spierającym i.

Lw ow ska delegacya  K. B. K „  urzędująca w 
dom u przy ulicy M ickiew icza 1. 2(5, działa też 
ściśle w myśl program u, zakreślonego przez 
Kom itet krakow ski. Jednem  z najw ażniejszych 
na razie zadań D elegacyi jest dostarczanie naj­

potrzebniejszych  artykułów  spożyw czych  lu- 
d ilości, dotkniętej nędzą, po cenach m ożliwie 
najniższych —  t. j kosztu —  i w yrw anie naj­
b iedniejszych  z ob jęć srożącej się lichw y ż y ­
w nościow ej. W  szczególności ważnem  zadaniem 
jest też fundow anie ochronek dla sierót i opu ­
szczonych  dzieci, w' m iejscow ościach ,'gdzie  tych 
instytucyi niema —  niesienie pom ocy  jedn ost­
kom  niezdolnym  do pracy, oraz zakładanie ta­
nich kuchni i herbaciarni. W  tych kierunkach 
rozw ija L w ow ska D elegacya —  a z je j ramie­
nia zam iejscow e K om itety —  w ielce w ydatną 
i ow ocną  działalność.

Przew odnią zasadą D elegacyi jest krzewienie 
w społeczeństw ie idei sam opom ocy w jak  naj­
szerszym  zakresie. W  jednej ze sw oich odezw , 
rozesłanych do K om itetów  puzalw ow skich, prze 
w odn ictw o D elegacyi naw olyw a: „Sam i sobie 
nieść m am y chw ilow o pom oc! Sami siebie wspie 
rać, dźw igać, podtrzym yw ać! Ci, k tórych  w o j­
na mnifęj dotknęła, niech pam iętają o nędza­
rzach, pozbaw ionych  dachu, żyjący< h w jam ach, 
dołach ; o tych , którymi wojna wydarła sposób 
do ży c ia !"

W  sprawia m o r a t p m .
Od p. Dra Er. Stefczyka, dyrektora Pa­

tronatu Spółek roln. przy W /dz. kraj., 
otrzynmje.ny poniższe uwagi i zamiesz­
czamy je jano materyai do dyskusyi w 
ważnej sprawie moratoryum, dla której 
szpalty nasze i r.adai hęną otwarte.

V  kronikarskim  przeglądzie „G łosu  Naro­
du1 z dnia l(i b. n,. atakuje autor W ydział kra­
jow y  z pow odu  jeg o  stanow iska w  sprawie m o- 
ratoryum. O pow iada m ianow icie, że gd y  u mi­
nistra spraw iedliw ości H ohenburgera zgrom a­
dziły się na ankietę „grom aon ie  zjeżdżające 
z kraju delegacye najrozm aitszych stow arzy­
szeń, w szystko szło jak  z płatka, nie b y ło  naj­
m niejszego dysonansu w potoczystych  mowach 
delegatów 11, aż mhiister, poprosiw szy o przer­
wę, pow rócił z aktem  w ręku. „B y ł to m em oryał 
W ydzia łu  kra jow ego, k tóry  uważa m oratory- 
uin za najw iększe nieszczęście d la  kraju i żąda 
jego  zniesienia11. Tw ierdzi dalej autor, że W y ­
dział k ra jow y  .powziąć miał takie postanow ie­
nie na podstaw ie raportów  D ra S tefczyka , że 
w katach  Spółek  : a robkow o-gospodarczych  
w ostatnich m iesiącach w kładki w łościańskie 
osiągnęły  cy frę  JO m ilionów koron  i że ci sami 
chłopi nie spłacają sw ych d łu gów 11.

Otóż twierdzenia autora co  do treści memo- 
lya łu  i je g o  pobudek są sprzeczne z prawdą. 
W ydzia ł k ra jow y nie wnosił żadnego mem o- 
ryału, w którym by m oratoryum  uważał za naj­
większe nieszczęście dla kraju i żądał jeg o  
zniesienia. Natomiast W ydział kra jow y w me- 
m oryale swym  proponow ał jedyn ie  i w yłącznie 
taką zmianę w nowem  rozporządzeniu m erato- 
ryjnent, aby w  Spółkach  oszczędności i p oży ­
czek (R eiffeisenow skieh), zosta jących  p o d  Pa­

tronatem krajow ym  a m ających  siedzibę w 
szerszym okręgu w ojennym , dopuszczalne.n 
by ło sądow e dochodzen ie i egzekw ow anie pre- 
tensyj Spółki, o  ile a) w drożenie takiego postę­
powania uchwali na posiedzeniu Zarząd Spółki 
a w razie odwołania Rada nadzorcza tę uchw a­
łę zatwierdzi b) o ile sędzia nie uzna za słu­
szne odroczen ia  zapłaty lub zawarcia um ow y
0 pośpieszniejszą spłatę długu. W  tym  tylko 
kieruiiKu idąca p rop ozycya  W ydziału kra jow e­
g o  bynajm niej nie dotyka i nie zawiera zm iany 
ca łego  rozporządzenia m oratoryjnego. B yła zaś 
spow odow aną przez K ra jow e Biuro Patronatu 
na tej podstaw ie, iż stw ierdzonem  zostało, że 
rozsądniejsza część w łościan upłaca w" S pół­
kach  swe długi bez w zględu na m oratoryum , 
natom iast ciem niejsze jednostki d osy ć  liczne, 
nie chcą płacić, chociaż m ogą, ani d ługów , 
ani odsetek  od  nich, poniew aż ulegają nadzie­
jom  i podszeptom , że p rocen ty  od  d ługów , 
a może naw et kapitał d łużny będą po w ojn ie 
darow ane. W  tern mniemaniu utwierdza ich 
właśnie bezsilność Zarządów  Spółek  w obec 
nierzetelnych d łużników , sto jących  pod och ro­
ną niezm ienianego m oratoryum : rozporządze­
nie cesarskie z d. 9. sierpnia 1915, Dz. u. p. 
Nr 284 o utrudnieniach w sprzedaży w łościań ­
skich gospodarstw  także sposobem  eg zek u cy j­
nym , poniszczenie ksiąg  gruntow ych  w n ie­
których  sądach, a ksiąg i dokum entów  w nie­
których  Spółkach  w czasie rosy jsk ie j inw azyi
1 poularhe hasła pokątnych  a niesum iennych 
agitatorów . Ten stan rzeczy, k torego  jaskra­
w ych  ob jaw ów  nie chcę tutaj roztaczać, jest 
szkodliw ym  dla sam ych bałam uconych lub o- 
pieszałych dłużników , a groźnym  w  skutkach 
dla w łościańskiej k oop era tyw y  k redytow ej. 
Im dłużej odw leka się spłata długu, tern bar­
dziej narastają odsetki, ktorycti stopa obecnie, 
z pow odu zastoju we fru kty fikacy i funduszów , 
obniża się w  Spółkach , co  ich spłatę ułatwia, 
podczas g d y  po w ojn ie stopa procentow a p od ­
sk oczy  znacznie i utrudni regulow anie dłu ­
gów  tym , k tórzy  się o to w śród w ojn y  nie 
troszczyli, chociaż m ogli to byli czyn ić. Bez­
karność zaś opieszałych dłużn ików , jest utrwa­
laniem i szerzeniem dem oralizacyi k redyto­
w ej, która podcina i rozprzęga ca łe  życie  g o ­
spodarcze, a w szczególności jesi najw iększym  
w rogiem  kooperatyw y  k red ytow ej; ona wła 
śnie polega na w ychow yw aniu  społeczeństw a 
w m oralności k redytow ej i rzetelnem —  ch oć ­
by  nawet z przykrościam i polączonem  —  d o ­
pełnianiu przy jętych  zobow iązań. P od k op y ­
wanie tych  podstaw  przez zasadnicze bezw zglę­
dne w dalszym  ciągu w ykluczenie m ożności 
skutecznego pociągn ięcia  opieszałych, zbała­
m uconych. lub lekkom yślnych  dłużników  do 
odpow iedzialności, w yw oła  po w ojn ie  bądź-to 
kon ieczn ość m asow ych procesów  i egzek ucy j. 
bądź-też w czasie dalszego w tenczas także o- 
chraniania tej k ategory i dłużników , dezorga- 
nizaeyę , finansow ą i adm inistracyjną Spółek 
i w rezultacie przerzuci skutki z trzym ania 
się tej drog i na rzetelnych członków  Spółek. 
Nie m ożna bow iem  zapom inać o tern, że S pół­
ki oszczędności i p ożyczek  (R aiffeisenow skie) 
opierają się na n i e o g r a n i c z o n e j  soli­
darnej poręce m ajątkow ej w szystkich  człon ­
ków  —  i ch ociażby  o tern w szyscy  zapom inali, 
to W ydzia ł k ra jow y  ma obow iązek o tern pa­
m iętać, skoro w yk on yw a  nad teini Spółkam i 
patronat. Żniw o bow iem  z zapom niana przez 
czas d ługiej w o jn y  o m ateryalnych i mora! 
nych podstaw ach tych  Spółek, zbieraliby po 
w ojn ie ci, przeciw  którym  działalność tych 
Spółek, była skierowaną i ci, k tórym  nie na 
rękę zdrow a w spółdzielę za organizaeya spyłe-

GJerya sztuki ispólczesuep.
W yp ad k i w ojenne zmusiły w roku zeszłym  

d yrek cyę  Muzeum N arodow ego d o  usunięcia 
w szystkich zabytków  i najcenniejszych  p łócien  
i rzeźb ;.e sal w  Sukiennicach i oddania je  w 
bezpieczne przechow anie. N iestety, skarby kul­
tury naszej nie prędko będą w całym  swoim 
kom plecie przestępne dla publiczności, ho nie­
wątpliw ie parę lat- jeszcze  upłynie, : a nim re- 
konstrukeya poszpitalnych sal na W awelu, 
przeznaczony oh na Muzeum N arodow e, będzie 
ukończona. A le wawelskie budynki przeznaczo­
ne są ty lko na zabytki i m alarstwo do p o łow y  
wieku X IX , sztukę zaś plastyczną drugiej p o ­
łow y  w. X IX , aż do dzisiejszej doby  pom iesz­
czon o już w odnow ionych  salacłi Sukiennic i 
„o n  a ou v e iic  1'entiee pour la iu l l iq u e " . iim lo 
się dobrze, że w ojna przyspieszyła seperacye 
cennych  zabytków  m uzelanych od skarbca pol­
skiej sztuki p lastycznej ostatniego sześćdzie- 
sięciolecia , bo zyskało się jasny przegląd, co 
lata o d  R odakow sk iego , M atejki i G rottgera po 
dziś dzień w ydały .

Bardzo szczęśliw ym  \% daje mi sifc pom ysł 
zgrupow ania obraz.ow nie w ediug ,,s .:koł", <!o 
jakich  one należą, ani w edług sw ych tw órców , 
ani wreszcie w edług porządku ch ronolog iczne­
go , w jakim  pow staw ały, ale na zasadziejw»:a-

:i) W przyszłym  tygodniu  utw:irt,a zor-mni. -u s u_ 
icntieach urządzona staraniem Muzeum Narodowego 
alerva sztuki współczesnej. Foljcton niniejszy tre­
li całokształt wystawy, która niewątpliwie obudzi 
aiuteresowanie kół kulturalnyeh naszego miasta.

jem nego stosunku plam y obrazu z tleni, tj. ze 
ścianą. Przedew szystkiem  potężne w izyc W y ­
spiańskiego, zawieszone jbecn ie  w k latce scho­
dow ej, zyskały ogrom nie na przestrzeni i św ie­
tle, można je  Dra z całe ogarnąć okiem . J c d v .e  
też m iejscę ^znalazło się tu dla „B oga  O jca11. 
K olosalne to  płótnu nie m ogło  dotych czas w 

j salach Muzeum znaleść odpow iedniej ściany, 
aczkolw iek  i tu jest mu trochę ciasno. Rzeźba,

1 przeważnie w  gipsie, ugrupowana jest w w e­
stybulu, jak  daw niej, bronzy zaś w salach.

W  św ietlicy  M atejki, utrzym anej w szaro- 
zielonem  tle, dom inuje na obrazach ton ciepły , 
przeważnie żó łty  i czerw ony. P otęga  brył i 
przepych barw  „H ołd u  pruskiego11 nasuw ały 
niew ątpliw ie w ielką trudność w doborze g o ­
dnego sąsiedztwa, aby nie narazić przy ‘ cm ża­
dn ego  dzitła  na „zagłuszen ie11. D yrekcya w y ­
szła z tego problemu obronną ręką, ustaw iając 
przedew szystkiem  obok „H ołd u  prusk iego11 
dwa bron zy : arcydzieło  P leszow skiego —
„S m u tek " i „K och an ow sk iego  z Urszulą11 dłu- 

! ta T rem beck iego, a za niemi dopiero w ieszając 
I „K ru cy fik s  Jadw ig i11 W y czó łk ow sk iego , spo­
kojem  swoim w ytrzym ujący  z łatw ością  najbli/- 

Isze sąsiedztw o k olorytu  m atejkow sk iego  p łó- 
1 m a; z drugiej zaś strony nie mniej sp ok o jn y  
portret Paw ła P opiela  przez K . P ochw alsk iego, 
dalej A jdukiew tcza poK ret H. M odrzejew skiej 
w tej przepysznej atłasow ej sukni na gobelino­
wym tle, Szyndlera „L a  jeune filie : u barn'1 ó  
złotaw ym  połysku  cia ła fl,,P ortret w łasn y" Bi­
lińskiej i. pejzaż z okolic  K rakow a przez R. 
K ochanow skiego. Szczęśliw a by ła  m yśl zaw ie­
szenia cyk lu  „L ituan ii11 G rottgera, naprzeciw  
„H ołdu  pruskiego11 i g łęboka  poezya i prostota 
kartonów' ( Irottgerow skich śmiało m oże patrzeć

w oblicze barw ności „m alow anych  d z ie jów 11 
M atejki. Na najbliższe tow arzystw o „L ituanii11 
składają się najcenniejsze olejno dzieła w ; ół- 

1 czesnej G aleryi Muzeum N arodow ego, którym  
'.„z w ieku i urzędu11 należy się tu m iejsce: w ięc 
M atejkow ski portret p. D obrzańskiego, „C a ro ­
wie S zu jscy11 i portret D aszkiew icza jako  he­
tmana k ozaków  na Zaporożu (w ł. p. St. Larisz 
N iedzielskiego), dalej zryw ająca  się „B u rza" i 
zasłuchany we wda,sną m uzykę „O w czarek 11 J. 
Chełm ońskiego, portret W . O sław skiego przez 
A xentow icza , Pankiew icza m istyczne wnętrze 
katedry Notre Dafne w Paryżu. F .d it  i „Z a loty  
m yśliw ca11 i znowu w iosennem  ciepłem  w ieją­
cy  pejzaż K ochanow sk iego. C hełm ońskiego 
sławna „C zw órk a 11 pędzących  koni gdzieś z 

g łębi przez całą d ługość sali, zatrzym ała sw oje 
dawne, szczęśliw ie obrane m iejsce. D zieło  to, 
n iegdyś przez sam ego tw órcę n iedocenione, 
dzięki zapobiegliw ości dyrektora  K opery , przed 
laty jeszcze w yd ob yte  z pyłu zapom nienia, ży- 

] ezliwie ocen ione, dziś stało się chlubą naszej 
Galeryi. W reszcie na czw artej ścianie, po  obu 
stronach drzwi do sali P ruszkow skiego: senior 
artystów  tw orzących  w spółczesną G aleryę: R o- 

1 dakow ski. Z jednej strony portret generała 
1 D em bińskiego, m oże najstarszy w tych  salach 
obraz odznaczony w  Salonie paryskim  złotym 
m edalem  w r. 1852, bardzo korzystnie w ystę­
puje sw oją plastyką z szaro-zielonego tła ścia­
ny. O bok n iego —  niestety —  jed y n y  w Mu­
zeum N arodow cm  obraz Maxa G ierym skiego, 
przedstaw iający na tle szerok iego krajubrazu 
scenę z życia  cyga n ów  i A . G ierym skiego 
„A n io ł Pański11. Z drugiej zaś strony drzwi 
„K a rd yn a ł11 R odak ow sk iego  w  połączeniu  ze 
świetnym  „Portretem  m ężczyzn y" i „A ch asw e-

rusem " przedw cześnie zgasłego G ottlieba —  
artysty, k tórego świetną tw órczość skromnie 
reprezentują tu ty lko  dw ie g łow y.

>V sali P ruszkow skiego (dawna sala Siem i­
radzkiego) o cżerw ono-żółtem  tle, zwraca uwa­
gę grupa obrazków , dzięki szczęśliwem u dobra­
niu „S ielanki11 i „R u sa łek 11 Pruszkow skiego ze 
„S potkan iem 11 J. Bradta i „M orskiem  O kiem 11 
A. M roczkow skiego. P oezya  zmierzchu pn .v 
bladym  sierpie m iesiaca, zrów now ażony ton 
p łócien  Pruszkow skiego i ta niefrasobliw a za­
duma „T a tr -1 M roczkow skiego, przydrożne w ie - . 
r .by i błota wsi polsk ie j na obrazie Brandta i 
wreszcie ta pow aga karraryjsk iego marmuru, 
w jakim  w ykute są: stojąca pośrodku „H e- 
rod yad a" W. G adom skiego, a po rogach „K r ó ­
low a N iebios11 R ygiera i '„B iu st p. K och ań ­
sk ie j11 G uyskiego, stwarzają w tym  niewielkim  
zakątku wrażenie jak ie jś  świątyni spokoju ...

T o  przeciw nej stronie, w śród dwu niew iel­
kich  bronzów  L ew andow skiego i K urzaw y, nie­
śm iertelny G rottger: ole jny  dyptych , w yobra ­

ż a ją c y  sceny z r. 1868 „P ożegnaniem  pow ita­
nie11, N astrojow y „D niestr w n o cy 11 C hełm oń­
sk iego. albo ow a  m iękka w kolorze a la  Ruis- 
dael „D rog a  sam otności we Fontainebleau" 
YVL C iesielskiego, artysty  prawie .zapoznane­
go , zyskały niepom iernie w  te j ,  sali- Jedyne 
obrazy, które w ystępują  jaśniejszą plamą z 
szarego tła: w ioseim v sielski plener M ańkow ­
sk iego, b łęk it portretu M alczew skiego, pejzaż 
A . G ierym skiego i „ń n ieg11 Falata stanowią 
dupełnienie rozm ieszczonych  w tej sali dzieł.

Środkowa sala „b łękitę.a '1 przynosi dla K r a -1 
k ow a w ielką n ow ość: „P ieśń 11 M atejki, k tó ­
rej —  aczkolw iek  w K rakow ie pow stała —  
K raków  n igdy nie og ląda ł, bo  w r. 1887 w y ­

w ieziono ją  do W iednia. D opiero w e  wrześniu 
b. r. w róciła do rodzinnego miasta sw ego tw ór­
cy , ja k o  jeden  w ięcej dow od . że D yrekcya  Mu­
zeum N arodow ego wśród <ak ciężkich  warun­
k ów  czasu w ojn y  z całą p ieczołow itością  i p ie ­
tyzm em  grom adzi zabytki naszej sztuki i ku l­
tury. Na w prost w ejścia : „W e m y h o ra 11 M atej­
ki, na tle n iebieskiej k otary , ustawiony na po- 
dyum , rzucające na dzieło korzystny refleks. 
P o  obu stronach ukraińskiego lirnika, w spo­
mniana już „P ieśń -1 i „K aszte lan k a" Matejki. 
Jestto „pium  desiderium 11 nie ty lko  Zarządu, 
ale w szystkich  przyjaciół Muzeum N arodow e­
go , aby „K asztela iikaf.r, będąca obecnie w ła­
snością pani H. U nierzyskiej, przeszła w re­
szcie do tego Skarbca m alarstwa polsk iego do­
by ostatniej. P odczas gd y  „W e m y h o ra "  i „K a ­
sztelanka1̂  w k tórych  dom inują barw y ciepłe, 
korzystnie występują z błęk itnego tła, ,,1’ieśń" 
zatęskniłaby niew ątpliw ie d o  sali P ruszkow ­
skiego. Tutaj przeważają .płótna o najgoręt­
szych tonach, z w yjątk iem  portretu p. T om ko- 
wicza przez M alczew skiego i portretu Chełm oń­
skiego przez W yczó łk ow sk iego . P oczyna jący  
się rozpalać „B rzask11 C hełm ońskiego i żyw a 
scena na folwarku* dalej „D w a pokolen ia11 Mal­
czew skiego, jak  niem niej M ehoffera „D ziew ­

czyn a" i „N a  letniem m ieszkaniu11, o  przedzi­
w nej harmonii b a r w , intenzywnie w ystępują  z 
niebieskiego tła. A  cóż  dopiero te rozpalone 
pożarem  lip cow ego słońca „żn iw iark i" W ł. T e ­
tm ajera, tak w ym ow nie reprezentujące szkołę 
krakow skich plenerzystów  i ten spracow any, na 
tle z łotego łahii „Żn iw iarz11 W y czó łk ow sk ieg o " 
a lbo  tegoż  artysty dwa ubrazy p. t. „E k on om -1, 
gdzie ' tak  przepysznie k ładą się cienie i świ ttła 
w rześniow ego słońca! C iepłe barw y b iją  tu z
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czPństwa, będąca objaw em  je g o  sam orządnej 
siły i zdolności.

B yłoby  fatalnym  błędem , g jy b js m y  u lega­
jąc popularnym  hasłom , byli przeczuleni^ g d y  
chodzi o interesy —  często  źle zrozum iane —  
jednostek , a nieczuli i n ieprzezom i, g d y  chodzi
0 interesy trwałe i przyszłość instytucyj. W śród  
klęsk i niebezpieczeństw  w ojennych  rośnie in­
dyw idualny egoizm  i sk łonność troszczenia się 
ty lk o  o sw ój los i sw oje  dobro. Przez to  p o ­
dw ójn ie są zagrożone instytucye. R atow ać je  
od  pogrom u i rozprzężenia jest obow iązaiem  
bezw zględnym  tych , k tórzy  są do tego p ow o ­
łani; zaniedbanie tego  obow iązku  b y łob y  naj- 
straszniejszem  pom nożeniem  i dopełnieniem  
klęsk w ojny.

D latego liczne Zarządy S półek  zw raca ły  się 
d o  K ra jow ego Patronatu z żądaniem  dorady
1 pom ocy  przeciw  bezsilności w obec opiesza­
łych  dłużników . T o  żądanie zn a jdow ało też 
wyraz w obradach ok ręgow ych  k on ieren cy j, 
odbyw an ych  z delegatam i Spółek którzy w ła­
śnie uznaw ali w  uchw alanych  rezolucyach  za 
potrzebne, aby otwartą została m ożność S pół­
kom  pociągania do sądow ej odpow iedzialności 
tych, k tórzy  m ogą, a nie chcą spłacać sw ych  
d ługów . W skazyw ano słusznie na to, że Za 
rządy i R ady  nadzorcze Spółek lokalnych  
(gm innych lub parafia lnych ;, złożone g łów n ie 
z w łościan, du.skonale znają stosunki i p o ło ­
żenie Każdego członka, jako  dłużnika i m ogą 
nujspraw iedliw iej ocen ić, k og o  należy, a k ogo  
nie .należy przyniew alać do odpłacania długu, 
a przynajm niej procentów  od długu. A g d y b y  
się mimo tego  m yliły , to m ożna jeszcze  sę­
dziem u dać sposobność do o ch ion y  dłużnika.

W  ten sposób , pojęta i ułożona p ropozycya  
W ydziału  k ra jow ego, ogran icza jąca  jeg o  żą­
danie do Spółek pod je g o  zosta jących  op ie ­
ką, le ży  w  interesie 1500 Spółek , oraz ogó łu  
ok o ło  550.000 cz łon k ów , a ma przedew szyst- 
kiem m oralne znaczenie. Pozw oli ona na sku­
teczne otrzeźw ienie bałam uconych  lub lekko­
m yślnych  dłużników , podniesie pow agę 
i w pływ  k ierow niczych  i nadzorczych  orga ­
nów, k tórych  upomnienia i przestrogi nie bę­
dą lekcew ażone, lecz zazw ycza j uw zględn ia­
ne, uśw iadom i m iejscow ą opinię publiczną 
w zdrow ym  i zbaw iennym  na przyszłość k ie­
runku.

W reszcie sprostow ać winienein m ylne tw ier­
dzenie autora w spom nianych na wstępie uw ag j

i żądna wiedzy drużyna zebrała się z całego da­
wniej Rzeczypospolitej obszaru.

W  żadnej pewno szkoie me było wtedy tylu re­
prezentantów każdej dzielnicy —  od Kujaw i Ma­
zowsza aż dó bujnej Ukrainy i posępnych puszcz 
białoruskich, zebrała się ochocjńf młódź ziemiańska 
po ziarno wiedzy, mającej podnieść kraj nasz rol­
niczy z ekonomicznego upadku.

W ielka przyjażA i koleżeństwo łączyły też Koro- 
niarzy i Litwinów —  wszyscy tworzyli, jakby jeaną 
rodzinę, gdyż życie w malej mieścinie nie przedsta­
wiało poza nauką żadnych atrakcyi, prócz wzaje­
mnego obcowania.

Atmosfera szkolna niebyła też zbyt ciężką przy 
dyrektorze Tiutczewie, nawet pop Tatarów, wy­
kładający język rosyjski był wielkim przyjacielem 
młodzieży.

Towarzyski i bujny ten nastrój spotęgował się 
bardziej, kiedy z początaiem roku szkolnego 1877 
niebywałe dotąd jednostki zapisały się na kursy 
puławskie. W ybuchła bowiem bałkańska wojna, 
więc powołano rezerwistów i pospolitaków Ponie 
waż mundur studencki uwalniał od wojskowego, 
liczny więc poczet dawniejszych studentów i abi 
turyentów powrócił do Puław. Ci, co pokończyli 
agronomię zapisali się na leśnictwo, inni odwrotnie. 
Ja zaś już jako kandydat prawa zapisałem się na 
kurs pierwszy agromii z prawem uczęszczania i na 
wyższe.

Wielu z kolegów, tych starszych, gospodarowało 
już na swojem i dla formy tylko przyjeżdżali cza­
sem na wykłady. Pomiędzy tymi ostatnimi był i ko 
lega Płużański, który mieszkał w koneekiem.

Otóż korzystając z wolnego czasu na Wszystkich 
Świętych Płużański zaprosił nas na polowanie, al­
bowiem wielu, już samodzielnych, posiadało broń 
i pozwolenie.

Wesoła to była i liczna wyprawa, gdyż wybrało 
się więcej niż pierwotnie było zamiarem i prócz 
przysłanych przez kolpgę ekwipaży donajęliśmj 
jeszcze kilka wózków w Puławskiej górze. Huczno 
i raźnie ruszyliśmy więc od rana po radomskiej 
szosie, poprzebierani w różne ekstrawagancyjne 
kostyumj Kolega Popławski, zwany „Maiy“  z pod 
Wilna, który podobno był u Karlistów, jechał w 
niebieskiej czapce z białym pomponem; kolega de 
Tłum z płockiego w jakiejś niebywałej burce z kar­
mazynowym wyłogiem. Inni w kożuszkach samo­
działach i t. d. i t. d., reprezentujących różne miej­
scowe i typowe stroje wszystkich zakątków Litwy, 
Rusi i Korony.

Przytein broń w futerałach, przybory myśliwskie,
kronikarskich, ja k ob y  w B iałej zapom niano mantelzaki i różne prowianty na drogę nadawały 
o tem, skąd ch łop  g otów k ę  swą uzyskał. Mo- ^całej kalwakacie pozór jakiejś partyzanckiej w y­
że t>yć, że nie brak takich osób , lub czynni- prawy.
ków  w B iałej, k tóre sobie rzecz tak wyobra-1 Pierwszy popas na Zwoleniu. Jemy i pijemy 
żają, jak  to im putuje autor W ydzia łow i kra- wszystko swoje, ale żydek podaje nam 48 złotych 
jowernu. M ogę jednaiK zapew nić autora, iż rachunku, powiadając, żc „człow itki za tyle zjedli'1. 
W ydział k ra jow y jest i by ł zaw sze co  do te- Pewnie łże. ale płacimy i jedziemy dalej, 
g o  praw dziw ie i należycie poin form ow any tak- Przejeżdżamy przez Orońsk, majątek Brandta, 
że przez sw oje  Biuro Patronatu dla Spółek , Nad karczmą szjdd lew, malowany podobno przez 
które przy każdej sposobności zw raca .uwagę .-.amego dziedzica —  a w karczmie wesele i mu- 
n iety lko W ydzia łu  k ra jow ego, ale także R z ą -1 zyka.
dii na to, że grom adząca się gotów ka w Spół-1 Wstępujemy Kolega Głowacki, zwany „Maciek11, 
kach, a przez nią w Centralnej Kasie nie jest doskonale gra na skrzypcach —  więc bierze srny- 
ob jaw em  zam ożności, lecz ty lko  cząstką stra- czek od żyda i puszczamy się w taniec.
< on ych  w artości w inw entarzu żyw ym  i mat | Pięknie nam gra Maciek oberka, to też chłopi 
fw ym , na k tórych  —  a nie na g o tów ce  —  po- puszczae go nie chcą — więc kiedyśmy się im wy­
lęga zasobność rolnego gospodarza. T o  samo prosili późno już się zrobiło i zjechaliśmy na no- 
zapatryw anie by łby  niezaw odnie w yraził K ra- cleg do Radomia, około dziewiątej wieczorem.
jow y  Patronat i K ra jow a  Centralna Kasa dia Że dawano tam jakieś przedstawienie, więc łap
Spółek , g d y b y  icli przedstaw iciele pow ołan i , *  trochę się z błota otrzepawszy wkraczamy 
byli do udziału w ankiecie, odbyt,.j tła przy- |a lp^ na widownię w naszych malowniczych stro- 
gotow ania  n ow ego inoratoryum , co  r-ię nie |acb, w tw ołując sensacve. choć staraliśmy się nie 
stało. Natom iast W ydzia ł k ra jow y z obow ią- robit. w‘rzawv. 
zku sw o jeg o  nie czu ł się zw oln ionym , j Tymczasem żydki 
a z przedstawieniem  sw ojem  zw rócił się tam, 
d ok ąd  ze stanow iska sw ego pow inien był sic 
zw rócit , t. j. dw Rządu.

Niema nic szkod liw szego, jak dopełnianie

z orkiestry, znający dobrze 
Puławiaków z zabaw, na których przygrywali, pu­
szczają kantem akompaniament do jakiejś operetki 
i zaczynają grać na nasze powitanie „Puiawiankę *. 

Porwani dźwiękami ulubionej melodyi, mimowoli

Nazajutrz zrana, w piękny dzień jesienny w y­
ruszamy' w dalszą drogę. Kolega W icek bierze od 
furmana lejce i w swej amarantowej burce wali z 
czterokonnego bata.

W jeżdżamy do wsi, dając salwę ognia z dubel­
tówek do wypadających psów. Chłopi wybiegają 
z przestrachem.

-— Niech będzie pochwalony! —  woła Wicek.
—  Na wieki wieków —  odpowiada gromada.
—  A  nie widzieliście tu gdzie Moskali —  pyta 

W icek.
—  Ni, wielmożny panie!
Nic dziwnego, że gdy śmy taa pięc nul arogi prze­

jechali wywarło to niebywałą w całej okolicy sen- 
sacyę.

Czasy były niespokojne, wojna bałkańska zaj­
mowała siły Rosyi, która też podejrzliwie spoglą­
dała w stronę Austryi, gdzie żywioł polski był tra­
ktowany zupełnie odwrotnie do jego ucisku w Kon­
gresówce. Przebąkiwano więc coś o jakiejś inter 
wencyi i legionach polsko-węgierskich jako rewanż 
zg iok  184y.

To też wobec naszej- ińwazyi w Koneckiem roz 
niosła się tam wieść błyskawicznie, iż węgierscy 
szeklerzy grasują już w okolicy, więc kiedy rozgo­
ściliśmy się w Ostułowie, nagle zjawił się i naczel­
nik puwiatu, przyjechawszy wraz ze strażnikami 
na ieb na szyję, opętane pięć mil drogi z Końskich.

Ale cóż! —  mieliśmy wszaic legaine urlopy, pa­
szporty oraz pozwolenia na broń i polowanie. Więc 
tedy po sprawdzeniu tych dokumentów posadzono 
naczelnika do preferansa z kurą, dając mu za part­
nerów7 co najlepszy cli graczy puławskich.

Pi zerżnął więc niefortunny biurokrata siedmna- 
ście rultlL srebrem i odjechał klnąc w duenu nieu­
daną sposobność „otliczytsia . My uśmialiśmy się 
z. całego serca i z młodocianych [piersi popłynęła 
znów pieśń wesoia:

„Niechaj żyją nam P u ław y . Jan Turski.

teroryzm u w ojen nego, n adto  'eroryzow am em  wypadamy w zapał i ze wszystkich młodych piersi 
opinii publicznej z pom ocą  fa łszyw ych  infor- wypływa pieśń:
macy.] i popularnych ale bezkrytyczn ie  przyj 
m ow anyoh haseł. Franciszek Stefczyk.

Ze wspomnień puławski.

„Niechaj żyją nam Puławy,
Gdzie młodości witK spędzamy,
Hejże bracia, do zabawy!
Byśmy zawsze tak śpiewali.
Zdrowi mogli być.
Pomyślności doznawali,
Póki będziem żyć!

W jednem z pism warszawskich znaj- wierzmy i pracujmy, dla ojczyzny i dla braci,
dujemy imercsujący feljeton o Puła- B.v początkiem nowej siły był rezultat naszej pracy11.

| Tableau! Publika bije nam brawo. Obecny7 w- 
Miłe i sympatyczne zawsze Puławy aureolą  ̂ sali wieegubernator oburza się. Ale cóż, myśmy 

wspomnień dworu Czartoryskich tego małego poi- awantury nie wszczynali. A przytem marny legalne 
skiego Wersalu, otoczone, rozbrzmiały znów po urlopy od inspekcyi. W ięc idziemy kupą na kola- 
długiej ciszy wesołą młodzieńczą gwarą, gdy w r. J cyę, a muzyka za nami —  ku uciesze ulicznych 
1870 otworzono tam instytut agronomiezno-leśny gapiów!

Na marginesie wojny.
Gorączka małżeńska w Anglii.

Anglików, znanych z flegmatyczności i powol­
ności ogarnęła teraz istotna gorączka... małżeńska. 
Powód tego chorobliwego w każdym razie objawu 
leży nietj iko w gwałtownem obudzeniu się w 
nit h uczucia miłości, spotęgowanego nastrojem wo­
jennym, ale także jest on spowodowany7 licznymi 
interesami finansowej natury, jakie z małżeństwem 
zwykły iść w parze. Ilość małżeństw tak bardzo 
z dnia na dzień wzrasta, że zwraca to już uwagę 
opinii publicznej, a liczni jej przedstawiciele i 
przedstawicielki zastanawiają się nad tym, zwła­
szcza w Anglii, ciekawem zjawiskiem, omawiając je 
w licznych pismach ze stanowiska fizyologieznego 
i finansowego. Głos w tej sprawie zabrała też mię­
dzy innemi p. C h u r c h i l l ,  inatka b. ministra an­
gielskiej marynarki.

Zgadzają się wszyscy na to, że jest to zupełnie 
zrozumiałem, że młodzi ludzie, przed pójściem w 
pole, pragną u ołtarza związać się z pąnianń swego 
serca i na odwrót, miłujące prawdziwie głęboko 
białogłowy chętniej dają się prowadzić na ślu­
bne kobierce, w czasach, gdy niebezpieczeństwo 
zewsząd grozi, niż czyniły to w innych latach. 
Bezwątpienia, że i nastrój romantyczny w< ale 
wielką odgiyw a tu rolą...

Ale głównym powodem jest przedewszystkiem... 
interes finansowy, jest ta praktyczna strona, pole­
gająca nasuchem  obliczeniu Żony wojskowych o- 
trzyinują w Anglii nader wysokie za mężów wyna­
grodzenia, co stoi w ścisłym związku z angielskim 
sposobem rekrutacji. To sarno odnosi się także do 
wdów po poległych na wojnie żołnierzach i ofice­
rach.

Nie wszystkiemi, bezwątpienia, chęć łatwego 
zdobycia stałych dochodów7 kieruje; są między nie­
mi z pewnością kobiety, kochające gorące a bezin­
teresownie, u większości jednak nawet w tak waż­
nym akcie życiowym pierwszą i najważniejszą rolę 
odgrywa... business...

Koń, wilk kwiatki.
Zwolna już zachodziło purpurowe słońce 
I jaskrawym pożarem migało przez las.
^4 tuż pod lasem na łące 
Spętany £oń się pasł.
Mrok. podał 'Dnia sielskiego W dali odłos

[milkł,
CJy niespodzianie Wyjrzał z boru wilk- 
Wielki, 'rady, kudłaty z zawodu kobylarz, 
Wejrzeniem szkapę obrzucił ponurem,
I błynąwuzy płońcew sznurem,
R z e k ł :

— Acan, widzę, znowu się posilasz 
Waicine szczęki nie znają pardonu, 
Dzwonię godzinę biednym trawkę zgonu. 
Koń rozdął chrapy i przytulił uszy, 
Dzeptbyi, Wnet porwie się, z k°Py^a Mszy 
Tym kszlałtem zdrętwiał. Krwią nabiegły

[ślepia,
.4 wrfJę w nie lampy swe z uporem wlepia 
Wreszcie ozwie się gniady:

Oj, jem, co dał Jowisz.
Tujupus machnął wiechą.

— Znam te gadania :
Trawy i kwiatki — Wasz stan posiadania... 
By wynaleźć motywy acan się głowisz. 
Lecz tego pokroju racye 
Dobre były, gdy magnat gnębił demokrayę. 
Dziś inne czasy. Dziś k°żdy kwiateczek 
*Prawo do życia ma bez żadnych sprzeczek 
Najmniejsza trawka, najdrobniejszy listek. 
To świat odrębny, sam w sobie i wszystek 
Ale t óż l Waści zdaniem jeno twoje chucie 
Zasługują t a względy i świata współczucie
— Moje? Koń Wtrąci. — A twa morda

l krwawa...
— Milczeć — Wilk Wrzasnął — Zrę

W imieniu prawa ! 
Przycapał szkapę i chwycił za gardło.

To na kwialeczkach takie wrażenie wywarło, 
Ze ku czci wilka cudny dały zapach,
Aż dwakroć kichnął, uprywszy nos W łapach, 
Gdy nadto poczuł w ślepiach, że mu łza

[stanęła.
Rozrzewnił się, własnego szlachetnością

[ dzieła.

porozumieć się, wypowiedzieć i podjąć zgodną 
uchwałę, która wzmacnia stanowisko nasze na ze­
wnątrz, a nie dążyć do rozbicia i kompromitacyi 
narażając się na drwinki „Neue Freie Presse“ i o- 
wyczekiwanie, aby ten trzeci pogodził powaśnio- 
ne najwyższe czynniki naszego życia politycznego 
i gospodarczego. Nie terror, lecz obowiązek kro­
nikarza śledzącego głosy prasy obcej i to, co słyszał 

j z ust miarodajnych, zmuszało go do naszkicowania 
I wynikłych scen, zatem wszelkie sprostowania, 
skierowane powinny być do źródeł, z których w y­
szły. do „Neue Freie Presse" i jej informatorów, 
którzy, jak dotychczas sprawdzić zdołaliśmy, nie 
odbiegli zbytnio od prawdy.

Jak przesilenie to zostanie załagodzone nie wie­
my na razie, lecz że ono istnieje i stało się to, co się 
stać nie powinno, to każdy odczuje i tem boleśniej, 
że dzieje się to w chwili ciężkiej, niedozwalającoj 
do rozbijania solidarności tak potrzebnej dla od­
budowy kraju zniszczonego przez wojnę i jej <r0- 
spodareze następstwa. ‘

(„Kuiyyr Pulski*).
Benedykt Hertz.

Myśli
Nie pochlebiaj nogatym, nie kłaniaj się możnym,
Z niższymi bądź serdecznym, z chytrymi ostrożnym — 
Przed Bogiem kórz się w prochu, a w każdej potrzebie 
I iez... tylko na siebie.

Kto w prochu nie pełza, ani zbyt zuchwały w krokach, 
Mierzy góry, co kryją wierzchołki w obłokach.

A gdy go los wyniesie, gdzie nie sięfja oko.
Nie wpadnie w zawrót głowy, choć stoi wysoko.

Kajetan Koźmian.

równą siłą z obrazów  A . G ierym skiego, W eis­
sa L Fałata.

N ajw ięcej jednak  arcydzieł posiada w spół­
czesna Galerya, które trudno b y ło  z jakim ś zde­
cydow an ym  rezultatem  zaw iesić na odpow iada- 
jącem  barwa tle ściany. Te zatem płótna zaw ie­
szono w najw iększej sali, gdzie  ciem no-popiela- 
ty ton łagodzi n iejednokrotn ie kontrasty. Szczę­
śliwe zestaw ienie obrazów  i rzeźb u tw orzyło  
tu trzy harm onijne ‘ grupy. T ryum fu jący  „ K o ­
ściuszko po zw ycięstw ie racławickiem** M atejki, 
u jęły  w dw a bronzy R ygiera, dzieli głów ną ścia­
nę na dw ie części. Na praw o przykuw ająca do 
siebie serce, pełna g łęb ok iego  smutku „Śm ierć 
E lenai“  M alczew skiego, będąca n iejako proto- j 
typem  k om p ozycy i w iszącej opodal „Ś w iętej 
Rodziny*1 (r. 1893; Z Suchodolsk iego. P ortret j  
A. B androw skiego, jedyn e w Muzeum Narodo- 
wem p łótno Lentza tw orzy  obok  „Śm ierci Ele- 
nai“  dobre p e n d a n t  z kapitalnym  portretem  I 
F. Jasieńskiego pędzla W . W eissa. A kw arela : 
Fałata przeprow adził nas do ściany jasnej, gdzie 
żyw y  i k rzyczą cy  kolorem  ..Akr** W . W eissa] 
zrów now ażyć m ogły z łatw ością jedyn ie  te dw a 
pełne św iatła pejzaże Pankiew icza. Na lew o zaś 
od  „Kościuszki** druga grupa g łów n ej ś c ia n y .1 
łącząca się jednak  z pierwszą dzięki „Procesyi** 
H. L ipińskiego, stanow iącej znowu p e n d a n t  
do „Śm ierci Elenai" . Portrety Bozuańskiej i 
P ieńkow skiego, a dniej ponure .M orskie  ( ik o-* 
W yczó łk ow sk iego  i n iesw ojsko ozu iący  się tu] 
pbrtret K arpińskiego, stanow ią bezpośrednie są­
siedztw o ..Procesyi** —  a pośrednie m atejkow - 
sh iego płótna i w prow adzają w ten przym glony, 
pełen w ilgotn ego powietrza ..W ieczór nad Se- 
kwaną*' A. < fieryniskiego. Strona przeciw na roz­

pada się znow u na grupy7 i daje w środkow ej 
części godn e v i s a v  i s „Kościuszki**, k lasy ­
czną „W o jn ę  kokoszą** R odak ow sk iego , „Z d ję ­
cie z krzyża** U nierzyskiego i „Krajobraz** Ma­
s łow skiego. Z jedn ej i z drugiej strony w ypełnia 
ę ścianę m alarstwo m odern istyczne. N aprzeciw  

M alczew skiego —  „Święcone** Tetm ajera, prze­
sycon e wiosennem  słońcem  i żyw em i barwam i 
chust bronow ickich  k ob ie t —  drugi dokum ent 
szkoły  krakow skich  plenerzystów , św ietnie d o ­
straja się d o  pastelow ej „Orki** W y cz ó łk o w ­
skiego. M alczew ski, Boznańska i Chełm oński 
dopełn iają tej partyi. A  ostatnia grupa, skupia­
jąca  się d ok oła  obrazu W odzin ow sk iego  „N a  
sw ojską nutę“ , ma bardzo szczęśliw ie zharmo­
n izow any tercet: W yczó łk ow sk ieg o  portret p. 
D uninow ej i „Krokiet** o  b łyskach  zachodzące­
g o  słońca, w g ląda jącego  w zacisze dw orsk iego 
parku, i w reszcie drugi na w ystaw ie pastel sub­
telny, lekki i pow iew n y  ja k  muszlin —  „Z a czy - 
tana*' A xentow icza . Grupę tę zam yka „Śm ierć 
sieroty*' Groi holsk iego.

Już w głębi tej sali, od  stojącej na środku 
r .e ź b y  B rodzk iego, otwiera się w idok  na „P o ­
chodnie Nerona** Siem iradzkiego, pom ieszczone 
obecn ie  w piątej sali. „ L  e j e u n e M o  i s e “  
Merwarta, odzn aczony  na w ystaw ie pow szech ­
nej w Paryżu w r. 1878. i „Legenda** T. Sta- 
chiew icza stanow ią w łaściw ą treść sali, gdzie 
przepyszny portret w łasny A l. Kotsisa, znalazł 
się w tow arzystw ie popularnego „G órala  przed 
szałasem** i ^Targu o ciele**. Na praw o od 
sali S iem iradzkiego —  W yspiański. P rzede­
w szystkiem  ten portret własny poety  i te czte­
ry pastelow e pejzaże, będące, jak  się k toś w y ­
raził, d rogą  od  życia  do szczęścia... A  potem

te dram atyczne g łów k i i portrety  i rysunki i 
lalki bolesław ow skie —  pom yśleć ty lko, że ta 
k ollekcya  pow iększoną k iedyś będzie o wspa­
niałe i bogate  zb iory  p. W łodzim ierza Żuław ­
sk iego! M yśleć o tem, to znaczy  m yśleć o innej 
sali dla tw órcy  polichrom ii kościu ła OO. Fran­
ciszkanów . A  za salą W yspiańskiego, Jan Sta­
nisławski ze sw oją czaru jącą  poezyą  pejzażu 
polsk iego. Małą jest ta salka, ja k  małe roz­
miarami jeg o  dzieła, ale biie z nich indyw idu­
a lność jed n eg o  z pierw szych pejzażystów  p o l­
skich.

W  gabinecie po lew ej stronie sali Siem iradz­
k iego pom ieszczono przeważnie akw arelle, 
w śród k tórych  Juliusz K ossak trzym a palm ę 
pierw szeństw a. Przechodząc ob ok  pejzażu  Guil- 
lou x ‘a, T eodora  A lfon s ‘a albo w reszcie Zaka, 
doznaje się uczucia zaw stydzenia, że tak ma­
ło  Muzeum N arodow e posiada azieł zagranicz- ■ 
nej sztuki p lastycznej. |

W  tej galeryi w spółczesnej sztnki. która jest 
daleką od  w ystaw  retrospektyw nych , d o z n a -1 
jem y  pełni wrażeń estetycznych . Dla ce lów  
retrospektyw nych  zaś otw artą zostanie galerya 
Muzeum N arodow ego na W aw elu. —  Mimo 
n iekorzystnych  w arunków , jak ie  dla w ysta­
w y  obrazów  przedstaw iają sale Sukiennic, 
zarząd Muzeum, dzięki zasadzie stosunku 
plam y obrazu do tła i szczęśliwem u pom ysłow i 
w ieszania obrazów  ty lk o  na horyzoncie o k a ,1 
uniknął ow ego  tapetow ania ścian płótnam i i 
rozw iązał szczęśliw ie problem harm onijnego u- 
rządzenia w ystaw y, która lubo w zasadzie p o ­
zostanie już niezm ieniona, to tu i ów dzie ule­
gnie jeszcze  korrekcie na k orzyść tego liii* 
ow ego  dzieła. Antoni Waśkowski.

O d  A d m i n i s t r a c y i .
W prow adzone z dn. 1 listopada przeniesienie 

części m ateryału telegraficznego z w ydania p o ­
rannego na w ieczorne okazało się dla wielu 
C zyteln ików  niepraktycznem . W skutek  braku 
roznosicieli a jen eye nie dostarczał j  wydania 
w ieczornego abonentom  na czas; ponadto dalej 
m ieszkający prenum erator y otrzym y wali tO' 
w ydanie z wlelkiem opóźnieniem . S k łada ło  się 
na to także nieregularne nadchodzenie depesz 
urzędow y cii, oraz form alności eenzuralne.

1 W obec tego, czyn iąc zadpść licznym  ży cze ­
niom  prenum eratorów, pow racam y z dniem 1 
stye .n ia  d o  daw nego rozkładu m ateryału, t. j.

, b iu letyny urzędow e z placu boju  ukazyw ać się 
j będą, jak  poprzednio w7 w ydaniu porannem , zaś 
w ydanie popołudniow e ukazyw ać się będzie o 
zw yk łe j porze. Zasób m ateryału w obu w yda­
niach pozostaje nieuszczupiony, zaś w razie na- 

! dejścia  w ażnych  doniesień, ukazyw ać się będą 
dodatki nadzw yczajne.

W obec olbrzym iego podrożenia w szystkich  
. m ateryałów  drukarskich stało się kom ecznem  
zrównanie cen y  abonam entow ej „G łosu  Naro- 
du“  z innymi pismami krakow skim i. Prenum e- 

, rata w ynosić będzie od 1 słycznia 191G r.:
W Krakowie bez odnoszenia: miesięcznie

2 K 5li h, kwartalnie 7 K 50 h, rocznie 30 K.
' Z odnoszeniem: miesięcznie 3 K, kwartalnie
9 K, rocznie 36.

I Na prowincyę z jednorazową wysyłką po- 
; cztową: miesięcznie 3 K, kwartalnie 9 K, ro­
cznie 36 K.

| Na prowincyę z dwukrotną wysyłką poczto­
wą: miesięcznie 3 K 50 h, kwartalnie 10 K 50 h7 
rocznie 42 K.

K R O N I K A .
kościelny: O tś w s^hotę ś'v. Wik- 

tory.ua i Graiyana - jutr w niedzielę ś.v. Tymo­
teusza i Urb -.na.

Kalendarzyk asiron rofczny: W chóJ stopę*
rozpocznie sic u godz. 7 1 ’ "  3S zattiód przy­
pada u g ><l7 3 min. 36: długość dola z o ii . 8 mi ®

Kraków, dnia 18. grudnia 1915.
Wśród właścicieli realności niepokój budzą echa 

ankiety w sprawie moratoryum będącego w związ­
ku także ze sprawą opustu podatków, pozostawioną 
kom petencji kraj. Dyrekcyi Skarbu, która z memo- 
ryaiu, złożonego przez delegatów Izby handlowej 
dowiaduje się, że w Krakowie jest bardzo dobrze, 
żc miasto to zupełnie nie ucierpiało z powodu ew7a- 
kuacyi i że przechody wojsk przyczyniły się nawet 
do „wzbogacenia**. Mamy nadzieję, że Dyrekcya 
tskarbu postara się o wskazanie tych h o m o n o- 
v u s ó w,bo ciekawy tworzą oni materyał podatko­
wy na powojenne czasy, a nikt tak, jak Izba han­
dlów a nie zua swoich. Sądzimy, że w sprawie usta­
lenia wypłacalności zamiast sądów powinny po- 
w7stać nawet specyalne komitety obywatelskie zło­
żone z ludzi obznajomionych ze stosunkami, któ- 
iz\-by mogli spełniać to ważne dla kraju zadanie. 
Nadużywanie moratoryum powinno być zwalczane 
wszclkiemi środkami, jako objaw zgubny i odwle­
kający powrót do normalnych stosunków gospo­
darczych, jako tolerowanie spekulacji lub lekko­
myślności dłużnika, popadającego w coraz większą 
ruinę. Tam, gdzie niema możnośei spełnienia obo­
wiązków, co niestety stanowi olbrzymią większość, 
nie należy zalewem procesów niszezj7ć i odbierać 
możności do powolt|4j rekonwalescencyi, a przede- 

s. ystkiein wprowadzać w błąd rząd i malowaniem 
koiorysty&znych obrazów niszę/.yć w samym za­
wiązku akcyę ratunkową, mw7eczyć zabiegi Koła 
polskiego, dziesiątek auiiyeneji i to tylko dlatego, 
że pp. Bazcs i Epstein są innego, niż kra; cały, 
zdania. Przedewszystkiem tam, gdzie chodzi o in­
teres ogółu powinno sięatak, jak to wszędzie bywa,

Z m iasta
Polni w Szwajcaryi dla K. B. K. W e Fryburgu 

szwajcarskim, staraniem grona pań polskicn, po­
wstała przed kilku miesiącami „szwalnia polska-* 
pozostająca pod kierownictwem pani profesorowej 
Dobrzyekiej. „Szwalnia*' nadesłała już Kilkaset go­
tow ych  ubrań do K. B. K. dla ludności dotknię­
tej klęską wojny, w najbliższym czasie zaś nadejść 
ma nową znaczna przesjdka. Działalność pań pol­
skich w Fryburgu zasługuje tern bardziej na uzna­
nie, że rozwija się w trudnych warunkach, na ob­
czyźnie, gdzie zebranie potrzebnych mateiyalnych 
środków wymaga licznych starań i zabiegów oraa 
nadzwyczajnej ofiarności.

Galerya sztuki współczesnej. We czwartek dnia 
23 1>. ni. o godz. 12 w południe otwartą zostanie 
w Sukiennicach galerya sztuki współczesnej, któ­
rej obraz podaje zamieszczony w dzisiejszym nu­
merze naszego dziennika fejleton p. Antoniego 
Waśkowskiego.

Statystyka kart chlebowych. W  pierwszym ty­
godniu kart chlebowj-ch w Kraków ie, to jest od 
14 -20  listopada b. r., wydano kart 147.9d4, w 
drugim 150.488, w trzecim 152.077, w czwartym 
154.247. Jak z tej statystyki wynika, liczba roz­
dawanych kart wzrasta, a to z powodu przyjazdu 
do Krakowa lieznj7ch uchodźców z baraków cho- 
ceńskich.

Jak wiadomo, na całą kartę chlebową przypada 
tygodniowo 1.960 gramów chleba, czyli na 154.247 
kart, wydanych w ostatnim tygodniu, wypadłoby 
302.324 kilogramów chleba.

Nieznane ofiary wojny. Do magistratu miasta 
Krakowa nadeszło dalszych 20 fotografii zmarły4h 
nieznanych żołnierzy i osób cywilnych, które po­
zostawały na usługach wojska.

Fotografie te, oraz odnoszące się do nich opisj* 
osób, są wyłożone do publicznego przeglądu co ­
dziennie mięUzy godziną 11 rano do 1 popołudniu 
iv Wydziale V a. magistratu II piętro drzwi nr. 
25.

Korespondencya zagranicę. Dyrekcya p olic ji 
prz\'pomina, że listy i wszelkie korespondencje 
mogą bj ć przesyłane poza granicę Państwa tj iko 
pocztą. —  Przekroczenie tego nakazu będzie suro- 
w o i arane.

Pożar. Ubiegłej nocy koło godz. 11 wybuchł na­
gle pożar w dzielnicy Zwierzyniec, w dmu p. St. 
Mrozickiego przy ul. Krolowej Jadwigi 1. 8, gdzie 
zapaliła się stodoła wskutek porzuconego niedo­
pałka papierosa. Zaalarmowana straż pożarna pod 
kierów, naczel. p. Nowotnego podjęła energiczną 
akcyę ratunkową, która zapobiegła przerzuceniu 
się ognia na inne sąsiednie budynki. Stodoła i 
stajnie spłonęły zupełnie. Szkoda wynosi koło 
5000 koron —  wedle oceny właściciela.

Z  k r a l u ,  z  P o l s k i  I  z a  ś w l a t z -
Ze Lwowa. Pisma lwowskie donoszą o podo­

bnym jak u nas braku mąki i chleba. Czytamy w 
nich: Ogólny brak chleba i mąki w mieście trwa w 
dalszym i-iągu. Sklepy miejskie i handle są od ja­
kiegoś czasu widownią bolesnych scen. Starsi i 
słabsi po kilkusrodzinnem wyczekiwaniu odchodzą 
do domu z niczem. Jest wielu takich, którzy mając 
liczna rodzinę są w rozpaczliwem położeniu, nie 
mogąc dzieciom dać co do ust włożyć. Stan taki 
dłużej trwać nie może, grozi to bowiem katastrofą.

Z Bochni piszą nam: Dla odpędzenia trosk i 
smutnych myśli wśród tych ciężkich, wojennych 
dni; pożądane są czasem błyski wesołego humo­
ru. Ludzie o rzetelnych humorach zawsze są pożą­
dani. Dlatego też publiczność bocheńska, na której 
inwazya nieprzyjacielska i cała wojna dość się 
odbiła, zeszła się dnia 12. grudnia licznie na wie­
czór humoru produkowanego w sali kasynowej 
przez deklamatora p W yrwieza. Fakt sam spek­
taklu nie zasługuje, by go  rozgłaszać po gazetach, 
wspomnieć jednak o nim należy, by zwrócić uwa 
gę poważnej publiczności w innych miastach na 
tego rodzaju produkeye. Nie wiem, czy p. Wyr- 
wiez jest lczniein s ła n e g o  ongi Fiszera, ale to 
prawda, że w tworzeniu typów karykaturalnych i 
oddaniu tychże poprzednik go przewyższył. Krea­
cja- Fiszera to typy swojskie, podchwycone w sła 
bościach, oddane z humorem serdecznym, a zna-

Najpraktyc niejsza podarunki na ubrania 
męskie 

i kostyumy 
damskie
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jomością psychiki —  tu mieści się całe gros 
dowcipu na dwuznacznikach bardzo przejrzy­
stych, a czasem za bardzo przejrzystych aiuzyach. 
Wszystkie numery programu z wyjątkiem „p o ­
grzebu wojskowego ‘ miały dużo zbyt trywialnych 
ozdób. W jakiejś kawiarni byłoby właściwe miej­
sce dla takiego humoru. Czyżby p. W yrwicz pu­
bliczność bocheńską uznał za taką? Ks. S.

Z Kołom yi donoszą nam: Konstatujemy z przy­
jemnością, że w ostatnich czasach me daje się od­
czuć brak soli w naszem mieście, albowiem bez 
jakichkolwiek trudności można nabyć sól wszędzie 
po normalnych cenach. —  Dzięki trudom znanemu 
zarządcy kraj. biura sprzedaży soli w Łanczyni3 p. 
Stanisławowi Jorasz, który „wspólnie z zastępstwem 
biura kraj, w Kołomyi sprawą tą się zajął nastą­
piły w tym kierunku regularne stosunki, iak że 
nie brak zapasów, do przeprowadzenia tego ogól­
nie upragnionego dzieła, konsekwentnie tedy u- 
sunięti zostało to zło, które wszędzie niestety daje 
się tak dotkliwie odczuć.

Polak* wigilia w Pladze Przed kilku dniami za­
wiązał się w Pradze komitet, którego przewodni­
czącym jest X. Tichy z Przemyślan, skarbniczką 
p. inżvnierov a Nowakowska ze Lwowa, sekreta­
rzem Dr M. Orłowicz, celem urządzenia wspólnej 
wigilii polskiej. Odbędzie się ona w piątek 24. bm. 
o godz. 8 wieczór, w sali Mieszczańskiej Besedj 
W wigilii weźmie udział, za przyzwoleniem swej 
komendy, kilkudziesięciu stacyonowanych w7 Pra­
dze Legionistów, a ich chór odśp;ewa tak w czasie 
wigilii, jak i na pasterce polskiej szereg kolend. 
W pierwszy dzień świąt po południu odbędzie się 
w tym samym lokalu Mieszczańskiej Besedy opła­
tek, połączony z polskiem zebraniem towarzy- 
skiem

Św. Mikołaj wśród dziatwy uchodźczej. W nie­
dzielę 5 b. m. o godz. 5 popołudniu odbył się w 
Pradze, urządzony przez ks. Tiohego, kierownika 
tutejszej polskiej szkoły ludowej, wieczór św. Mi­
kołaja dla przebyw ająccj jeszcze na uehodźtwie 
dziatwy polskiej. Salę wypełniła licznie przybyła 
publiczność, wśród której znajdowali się komen­
dant placu legionów polskich w Pradze, kapitan 
Rittm r wiąz z żoną i córeezKą, znany wśród tu­
tejszej Polonii Dr M. Orłowicz, oraz Czesi przyja­
ciele Polaków.

Naogól jednak liczba dorosłych przeważała licz­
bę dzieci, co łatwo sobie wytłom aczyć tern. że Po­
lonia tutejsza, już teraz zdezorganizowana, spra­
gniona jest jakiegokolwiek zebrania polskiego. 
Program wypełniły produkeye dziatwy szkolnej. 
Dydaktyczny charakter miała barwna dwuaktów- 
ka okolicznościowa Jadwiga z Łobzowa odegrana 
swobodnie przez młodocianych amatorów pod kie­
rownictwem naszego rodaka, artysty opery „Naro- 
dmho Divadla“ w Pradze, pana Tadeusza Dury'. 
Program został zakończony żywym obrazem po­
mysłu tegoż artysty. W ieczór ożywiło rozdanie 
podarków i zabawy dziecięce, prowadzone przez 
niestrudzonego ks. dyr. Tichego i panie nauczy­
cielki prz> akompaniamencie pani Romaniszyno 
wej.

Wiedeńska Delegacya K. B K. W Wiedniu o- 
twartą została z dniem 15. grudnia 1915 w daw­
nym lokalu Centrainetro Komitetu opieki moral­
nej nad wychodźcami w dzielnicy IX., przy Thurn- 
gasse 15 a. Delegacya Krakowskiego Komitetu bi­
skupiego (K. B. K.\ która działalność swą zwró­
ciła przedew szystkiem na niesienie pomocy Po­
lakom nie pobierającym znikąd wsparcia i inter­
nowanym. Delegacya urzęduje w środy i soboty 
od godz. 10 do 12 rano.

Powrót uchodźców. Dzienniki wiedeńskie dono­
szą: Celem ułatwienia spiesznego powrotu uchodź­
ców do zwolnionych powiatów galicyjskich r mia­
sta Lw-owa urządzone będą w Wiedmu liczne tran­
sporty zbiorowe. W ychodźcom , którzy zamierzają 
skorzystać z podobnych pociągów zbiorowych, 
przyznane będzie, prócz wolnej jazdy, także bez­
płatne przewiezienie pakunków. Ci z uchodźców', 
Którzy korzystali z zasiłków państwowych, mają 
się zgłosić do tego biura pomocy dla wychodźców, 
w którem pobierali zasiłki, a nie mają środków 
pieniężnych, w-inni się zgłosić w komisaryacie po- 
licyc dzielnicy swego mieszkania. —  Uchodźcy ci, 
jaii długo nie opuszczają zamkniętych pociągów 
zbiorowych, nie potrzebują ani paszportu podró­
żnego, ani wojskowego zezwolenia na przekrocze­
nie granic ściślejszego terenu wojennego, ale tylko 
legitymacyj i przekazu, które wyda im kcmisaryat 
policyjny dzielnicy ich zamieszkania. Uchudźcy do 
Lwowa wracający, muszą przedłożyć dowód szcze­
pienia przeciw ospie w ciągu ostatnich 12 mie- 
sięcy.

Walka * bandytami. „Kuryet warsz." donosi: Z 
piątku na sobotę ubiegłego tygodnia około półno­
cy we wsi W ólce Załęskiej, w' gminie Kąty w pow. 
grójeckim, rodzinę gospodarza tejże wsi, 60-letnie- 
go Józefa Jendy, obudził podejrzany izmer z* 
strychu. Jenda zapalił lampę, zamierzając pójść 
na strych, ale gdy otworzył drzwi, ujrzał w sieni 
na progu bandytę, który strzelił, ale chybił. Jen­
da chwycił za rewolwer i, pomimo, że bandyta za- 
czał go gryźć i bić, nie pozwolił bandycie zro­
bić dalszego użytku z broni. W tymże czasie drugi 
bandyta oderwał okiennice, wybił szyby od stro­
nt’ drogi i usiłował dostać się do izby. Córka Jen­
dy, 29-letnia Józefa Sadkowska, żona rezerwisty, 
odpędziła siekierą opryszka, poczem przyszła na 
pomoc ojcu i kilku uderzeniami siekiery’ rai Ra 
bandytę, który zachwiał się. Oprócz Sadkowskiej, 
pospieszył z pomocą mąż drugiej córki Jendy, 20- 
letni Tomasz Augustyniak. Ale w tej chwili padł 
strzał, dany przez stojącego za oknem bandyta 
Augustyniak otrzymał postrzał w lewy bok i padł 
na podłoerę.

W alka odbywała się w ciemnościach. Trzeci 
bandyta, znajdujący się na strychu, usłyszawszy 
wołania o pomoc towarzysza, stanął na schodach, 
prowadzących na strych, zapalił lampkę elektry­
czną i zaczął strzelać do Jendy i Sadkowskiej. 
Starzec i tym razem szczęśliwie uniknął gęsto pa­

du sprzedał konia i cielę. W domu pouadał 118 
rubli. W mieszkaniu na podłodze znaleziono dwa 
palce, odcięte zapewne bandycie p.zez Sadkowską. 
Na siekierze były ślady krwi.

Sędziwy wiek. Pisma poznańskie donoszą, że 
w Skrzetuszu, pod Ryczywołem , żyje uboga sta­
ruszka nazwiskiem Chmielewska, która ma obe 
cni(^108 lat i żyje na łaskawym chlebie u córki, 
liczącej 90 lat.

O 40 dni powszednich więcej. Nieobserwowane 
obecnie w zajęteir. przez sprzymierzonych obszarze 
galówki rosyjskie i święta prawosławne powięk­
szyły ilość dni roboczych o 40.

Przyjaciel i znawca Polski Henryk Vimard, ka­
pitan 35 pp. francuskiej padł na polu walki we 
Francyi. Zmarły poświęcił dużo czasu na badanie 
kwestyi polskiej. Zaczął od Krakowa, gdzie spę­
dził dłuższy czas, a przez ostatnie kilka zim wi­
dywać go było można w Warszawie. Zwiedził i 
zLadal Śląsk, Księstwo Poznańskie i nawet Pomo­
rze. Nauczył się polskiego języka i dość biegle nim

władał Pisywał swoje wrażenia z Polski do 
„Tempsać, „Liberte Eclair“ , „Revue des Francais“ 
i „Revue de Paris“ . Znamienny artykuł jego o 
sprawie polskiej i o stosunkach polskich oraz o 
stosunaach rosyjsko-polskich w „Depeche de Tou- 
lose' zwrócił uwagę polityków francuskich. Miał 
kilka odczytów o Polsce w Paryżu w sali Towa­
rzystwa geograficznego i w swem rodzinnem mie­
ście Rouen. W Warszawie miewał odczyty i kon- 
fereneye pod egidą „Alliance Francaise“ .

Syn zamożnych rodziców, nie uprawiał zawodu 
dziennikarskiego jako sposobu do życia, ale kocnał 
prasę, to też pozostawał w stosunkach z wieloma 
ledakcyami w Paiyżu. W artykułach swoich pod­
kreśla! Vhnard, że dla wzmocnienia przymierza z 
Rosyą stosunki polsko rosyjskie muszą uledz ra 
dykalnej zmianie. Nie był sentymentalnym i o- 
tw arc-ie mówił, że nie tradycyjne sympatye, jakie 
rodzina jego żywi do Polski, lecz wyłącznie inte­
res Francyi popchnął go do badania naRzej spra­
wy. Przez szesć lat pracował zmarły nad dziełem 
o Polsce, które skoro zostanie przez rodzinę wy 
dane, stanowić będzie zapewne cenny materyał dla 
przyszłych badaczy

Ochrida. Z upadkiem Ochridy wpadła znowu w 
ręce bułgarskie prastara siedziba carów i patryar 
chów bułgarskich. Miasto to leży nad jeziorem 
tej samej nazwy w południowo-zachodnim zakątku 
Nowej Serbii. Prowadzi przezeń droga od Morza 
Adryatyckiego do Salonik (rzymska: Via Egna- 
tia). Z biegiem stuleci zmieniała Ochrida często 
swych władców. W  starożytności na miejscu tern 
leżało mia»to Lychnidos, które za Filipa II należa­
ło do Macedonii, później zaś przeszło w ręce Rzy­
mian. W  r. 861 właaca bułgarski, Bogoris (po 
przyjęciu chrześcijaństwa panujący jako Michał 
Borys) zdobył Lychnidos, nadawszy mu dzisiej­
szą jego nazwę. W czasie pierwszej wojny bałkań 
skiej odegrała Ochrida również wcale ważną rolę, 
wpadając z rąk do rąk ścierających się ze sobą 
państw. W drugiej wojnie —  zniszczona zupełnie, 
nie miała już odegrać większego znaczenia. —  
Mieszkańcy Ochridy w Ijczbie około 10.000, na­
leżą przeważnie do narodowości bułgarskiej. Zaj­
muje się ludność ta zwłaszcza handlem i wyro­
bami skórnymi.

Hu żołnierzy miał Napoleon. Podczas dziesięciu 
lat rządu Napoleona, jako cesarza Francuzów, se­
nat dał mu do dyspozycyi 2,023.000 ludzi. Do tego 
doliczyć należy ochotników, gwardyę departamen­
tową, powołaną w roku 1813 kawaleryę, liczącą 
17.000 i pospolite ruszenie z początkiem roku 1814, 
które wydało około 3 miliony żołnierza. Z końcem 
roku 1814 pozostało z tej armii tylko 862 ludzi; tak 
więc w wojnach napoleońskich poległo przeszło 2 
miliony żołnierzy Liczba ta, choć olbrzymia, w y­
daje się na 10 letni okres wojny w zględnie drobna, 
w porównaniu do cyfr, jakie wykazuje obecna w oj- 
ua światowa.

Nie ubierajcie dzieci w biaie sukienki! Takie 
hasło rzucił prof. uniwersytetu w Kolumbii Woli, 
na dorocznem zebraniu tow. okulistycznego. W 
dłuższym wywodzie wykazał on, że błędem jest 
ubieranie dzieci w białe sukienki, gdyż, jak twier­
dzi, kolor biały szkodliwie ma działać na oczy nie­
mowląt. Tak saino oczywiście otoczenie dzieci — 
pow inno ur.ikać baru białych jako szkodliwych. 
Czy wyw ody jednak uczonego amerykańskiego 
znajdą uznanie u szerszych warstw? —  Rzecz wąt- 
wa, gdyż buziaki naszych „malusińkich" nojład- 
niej jednak w otoczeniu białych sukienek wyglą­
dają.

Zawiadomienia i komunikaty.
Lciecha, Starowiślna 16. Od poniedziałku dnia 

20. b. m. do czwartku (4 dni). Po raz pierwszt 
w Krakowie P r z e d s t a w i e n i e ,  K a ni e r a 1- 
n e Dany będzie artystyczny film, ballada wę­
gierska: „Sąd Bożv". Muzykę skomponował M. T. 
Rudnicki. Orkiestra podwojona. Występuje znako­
mita śpiewaczka operowa z Wiednia. —  Przedsta­
wienia kameralne będą artystyczną sensacyą dla 
szerokich kół inteligeocyi krakowskiej.

Z Czytelni katolickiej pul&fej. W niedzieli; dnia 
19 grudnia o godzinie l/f(i wieczorna wygłosi X. Dr 
Jan Siemieński odczyt p. t.: „Działalność patrioty­
czna i społeczna X, Karola Skorkowskiego, biskupa 
krakowskiego (f  1851). — Wstęp 60 nal. Goście mile 
widziani.

T. Cieślińskiy Przemyśl, hurtow ny handel wi 
aa, poleca  Sam orodner m agnacki arom atyczn  
m szalny 220 kor., T ok a j 4 5 0 —550. 300 kor. za 
100 litrów .

Odznaczenia w Czerwonym Krzyżu. W uznaniu wy­
bitnych zasług na polu wojskowej opieki sanitarnej 
podczas wojny otrzymali z uwolnieniem od taksy of. 
eerskie odznaki honorowe Czerwonego Krzyża z wo­
jenną dekoracyą: szt ( sekcyjny Stanisław Kosiński i 
radcą dworu Włodzimierz Zborowski-Kostrakiewicz, 
dyrektor kolei państwowych w Krakowie, wreszcie 
Karol Jęczmieni liwski radca dworu i dyrektor kolei 
państwowych w Insbruku. Honor wi odznakę 11 kL

daiacych kul, natomiast broniąca go córka, Sad- Oz< rwonego Krzyża z wojenną dekoracyą otrzymali 
i i „ i ,  . „ . i ,  ,  * q lpurprrn hnkn niersi i radca kolei państwowych i Ludwik Zagorny-Marynow-kowska, otrzymała postrzały lew e „o  boku, p . :iraz ra,]ca sądow y Feliks Hzlachtowski zastępca
lewej ręki. Oprócz tego powierzchowną ranę Dr. u- , (|yrektora k0lei państwowych w Krakowie i potipułk. 
cha otrzymała druga córka Jendy, 19-letnia 1 ie- w stanie spoczynku Maryan Jasiński: srebrny rozdał 
lena AuLUstyniakowa. Żona Jendy, Katarzyna, honorowy z dekoracyą wojenną: Siostra przełożona

* • a i □ irth »t iło-nr-7 -it i Moi zydłow- Felicya Łuwczyńska w szpitalu rez. związkowym nroraz trzecia córka ich, Małgorzata Moczyd . | w Czerniow caJ ff  a bronzowy medal honorowy ką­
ska, żona rezerwisty, zdołały umknąć przez okno ^  t^ ul plut_ piUzebiusz Prokopowicz w rez. szpitalu 
do ogrodu, zkąil zaczęły wzywać pomocy sąsia- związkowym nr 1 w Czerniowcach.
dów. Bandyci wtedy dali za wygraną i, nic nie -------------
zrabowawszy, umknęli, w liczbie? 15-ciu, w stronę Na tanią kuchnię. Na odezwę p. Delegata Dra Fe
Góry Kalwarii O napadzie zawiadomiono władze dorowicza z dn. 29 list. b. r. złożyli w_ piezydyum

J Mnm.trałll Tl O t.aniPI klip.

Rolniccy 30 K; Fromowicj. 25 K; Spom 20 K; Fir­
ma Schaehne Landau 20 E ; Dyrektor rzeźni Papee 
20 K.

l.ory rvHiwa.ni. w i.dpdup.c mjuuuui.o Mae-istratu na rzecz taniej kuchni w Krakowie: Cech
w Górze Kai w a t y d o k ą d  przew,eziono postrzelo- T a  kotłow-m 500 K: 54 j*łnn-
nych: Augustyniaka, jego żonę, Helenę, siostrę jej, tegoż eeof^  jaźnie i.ąso r ; Dr Henryk Szarski 
"  31 -vską. i pogryzionego Jendę. Przybyły z ,joO ™  Dr Macha'sk' 300 K; Suski e00 K- Poiębski 

iwy samochód Pogotowia przewiózł rannych imieniem nurtewm 200 K; Seidenfrau. z F odgom  
L , .  200 K Ęirnia Fusman i Kenner_200 K Pam L ..0 0  K,

Sadków 
W arszaw

k cP iS K T U A K  TEATRU k ittjsu u ru fj
W  sobotę 18. grudnia o godz. 7 wieczór: „Na­

stępca tronu1, komedya w 5 aktach W. Poerstera.
W niedzielę 19. grudnia o godz. 3 popoł.: „R oz­

wiedźmy się“ , komedya w 3 aktach Sardou.
W niedzielę o godz. 7 wieczór: „Następca tro­

nu", komedya w 5 aktach W. Foerstera.
W poniedziałek 20. grudnia: Koncert Wład. Że­

leńskiego.
W e w torek 21. grudnia o godz. 7 wieczór: „N a­

stępca troi.u“ .
We środę 22. grudnia o godz. 7 wieczór: „Pra­

wdziwa miłość“ , komedya w 3 aktach Bracca.
We czwartek 23. grudnia o godz. 7 wieczór: 

„Następca trouu“ .

Wiadomości kościelne.
Dyecezya oiomuniecka. Przez śmierć ś. p. kar 

dynała Fr. Bauera w Ołomuńcu osierociała dyece­
zya ołomuniecka, która rozciąga się na Murawę i 
część Prus, liczy okrągło 1200 księży, około 2 mi­
liony dusz. Do kapituły meiropolitlnej w Ołomuń­
cu należy teraz trzech Polaków7: XX. Adam Po- 
tulicki (dziekan i prepozyt kapituły), Stefan Ko- 
morow’ski i Zyg. Ledóehowski. Wikaryuszem ka- 
pitularnym został Biskup sufragan Dir Karol Wis- 
mar, ur. 1852, ord. 1875, konsekrowany r. 1904.

Powrót na łono Kościoła katolickiego. W ostat­
nim czasie powrócił pozostający dotąd w herezyi, 

braciszek zakonu anglikańskiego OO. Benedykty­
nów w Caldey do Kościoła katolickiego. Gdy yv 
r. 1913 całe zgmmadzenie zakonników tamtej­
szych połączyło się z Kościołem, on jeden tylko 
trwał upornie przy Kościele anglikańskim, a na­
wet chciał utworzyć osobną gałąź zakon Benedt 
ktynów dla tegoż Kościoła, co mu się nie udało. 
Teraz dopiero napisał do swego dawnego przeło­
żonego opata A dreda z . prośbą, aby mu pomógł 
do przyjęcia na łono Kościoła katolickiego i do 
prawthiwcgo zgromadzenia Benedyktynów.

Wiadomości literackie.
Nakłaaem Towarzystwa dla popierania nauki 

polskiej we Lwowie ukazały się publikacye:
H a d a c z e k  Karol. ( jsada przemysłowa yv 

K oszvłow’cach z epoki eneolitu. Studya do począt­
ków’ cywilizacyi w południowo-wschodniej Euro­
pie z 10 tablicami 8° w*łęk. str. 75. 1914. Cena 
koion 3.

E h r 1 i c h Ludwik. Starostwa w Halickient w 
stosunku do Starostwa lwowskiego w wiekach 
średnich (1390— 1501). 8# wiek str 136. 1914. 
Cena koron 3.

T o k a r s k i  Julian. Lalckolit z Geroo de Ga- 
ehenta w Argentynie z 3 fig. w tekście i 3 tablic 
8° w-jęk. str. 32. 1914. Cena koron l.

Członkowie Towarzystwa, zarówno dawniejsi, 
jak nowo przystępujący, mogą powyższą publi- 
kacyę otrzymać bezpłatnie jako premię, w miarę 
postanowień statutu Zgłoszenia o nadsy łanie pre- 
mij adresować należy do* Sekretaryatu Towarzy­
stwa, Lwów. archi\, uin Bernardyńskie.

„Głosu nauczycielstwa ludow ego" wyszedł nu­
mer 4 (za. grudzień),.i zabiera: Wspomnienie jubi­
leuszowe —  Związkowa Rodzina Nauczycielska.— 
Dalsza akcya N. Z. Związku P. N. w sprawie po­
mocy dla nauczycielstwa. —  Na szczęścia dzień, 
(wiersz). —  Trzeci tysiąc koron na związkowy 
fundusz dla v\’dów i sierót. —  W sprawie odbu 
dowy gospadarstw nauczycielskich. —  Związek N. 
P. do Uczelni warszawskich. —  Sprawy szkolne 
w Król. Polsk. —  Ruch nauczycielski i i.

„S łów ka" —  B o y ‘ a. w ydanie nowe, pomno­
żone. Nakład Gebethnera i W olffa 191. X^ . stron 
294.

„K westya Inwalidów" -  opracował Leg. Hen­
ryk E i 1 e. Nakład Dep. Wujsk. N. K. N. 1916. 
M  I. stron 64.

Walki w Czarnogórze.
O fenzyw a przeciw  C zarnogórze, mimo trudno­

ści i przeszkód terenow ych  postąpiła w  ostat­
nich dniach o sp o ty  krok naprzód. W schodni 
brzeg T a r y  został w kintu już odcinkach  osią­
gnięty7, a C zam ogórcy  wparci do g łębok iego  
w7ąw ozu  tej rzeki. W ed łu g  ostatniego kom uni­
katu oczyszczon o z oddzia łów  czarnogórskich  
obszar C e 1 e b i c, ostatni skrawek ziemi b o ­
śniackiej, k tóry  w kształcie cypla  g łęb ok o  w ży- 
nał się w ODSzar C zarnogóry.

u peru jące na półn oc od  B j e 1 o p o 1 a  oddzia 
.y  austro-w ęgierskie, stanow iące grupę łączn i­
k ow ą  m iędzy grupą P 1 e v  1 j a a gi jp ą  I p e k u, 
obsadziły  B j  e 1 o p  o l e. W ob ec  ubóstw a i nie­
dostępności połączeń d rogow ych  C zarnogóry, 
jest B j e l o p o l e  ważnym  punktem  w ęzło­
w ym . Z p ó łn ocy  prow adzą do B j e 1 o p o 1 a 
drogi z P levłja , P rjepola i Sjenicy7, ze w schodu 
z obszaru N ow ego Bazaru. W  kierunku na p o ­
łudnie biegną z tego  piinktu dw ie niezm ienne 
ważne drog i: z jednej strony do K olaszina, z 
drugiej zaś ku Berahe; obie te drogi łączą 
się na południe od K o l a s z i n a  i dalej jako  
jedna szosa biegną do P o d g  o  r i c y. Droga 
ta jest jedyną drogą przecinającą w poprzek 
całą C z a r n o g ó r ę ,  i stanowi zarazem połą ­
czenie Sandżattu N ow obazarsaiego z jeziorem  
S k u t a  r i i w ybrzeżem  A d r y a t y k  u. D o tej 
poprzecznej osi uchodzą wszystkie prostopadłe 
skąpe połączenia drogow e, prow adzące w e w nę­
trze C zarnogóry: z Kolaszina do doliny P  i v y , 
następnie g łów na strategiczna droga czarnogór­
ska z P od goricy  przez kotlinę Zety  do N i k s i- 
c z a i dalej do przełęczy’ Dugi, tudzież w końcu  
droga ze 8  k u t a r i do  C e t y  n i i. Przez w zię­
cie B i e 1 o p o 1 a opanowały7 w ojska austro- 
w ęgierskie klucz tak do pościgu  w  kierunku 
8 k u t a r i, jak  i dalszego pochodu  w głąb 

Czarnogury.
Szczególn ie dalszy pochód  grupy7 B jelopol- 

skiej \\ kierunku na K o 1 a s z i n- i e c m oże d o ­
prow adzić na ty ły  w ojsk  C zarnogór.kich  i serb­
skich dzierżących  obszar górnego L i m u ,  a tern 
samem skutecznie w esprzeć działalność grupy 
operu jącej \v obszarze I p e k u. Grupa ta walczy
0 przyczółek  m ostow y L i m u ,  B e r a n e .  tu­
dzież na zachód od Ipeku wy7rzuca przeciw nika 
yy kierunku P lavsk iego jeziora , na P 1 a v s k o
1 <Mu s i n j ej m iejscow ości od ległych  od Ipeku 
o 27 i 35 km.

Od dalszego pochodu gru py  B jelopolskiej w 
kierunku południow ym  zależy więc pom yślny 
rozw ój operacyi w C zarnogórze, a przedewszy7- 
stkieni w yrzucenie O zam ogórców  z ca łego o- 
bszaru na w schów  od L i m u. Z zupełntm  osią­
gnięciem  linii Limu, po łow a  czarnogórskich  
ziem znajdzie się w rękach sprzym ierzonych.

lilii g t iin h  S illfilu  k iłi M q .
Lughuo. (Tel. p iy w .) „M essager de Athenes 

donosi: W obszarze Strumicy zgromadzone są 
wojska gen. Caliwitza w sile 200.000 ludzi, któ­
re w zupełności wystarczą do pościgu za 150 
tysięczną armią gen. Sąrraila.

nabytki terytbryalne G n c j i .
Berlin. (T el. pry w.) „M om in g  P ost“  donosi z 

Aten, iż p o s e ł  b u ł g a r s k i  w yraził się w o­
bec je d n e g o -z  dziennikarzy, iż D o  j r a n  i 
G e w g h e l i  m a j ą  b y c  u s t ą p i o n e i G r e -  
c y i .

R m l i c z u t t  utrzymania Salonik.
Berlin. (TeT. pry w.) „F rem den blatt'1 donosi 

z Berlina: Prasa rosyjska w szystk ich  odcićn i 
przem awia usilnie za kon iecznością  u t r z y7 ni a- 
n i a  z a  w s z e l k ą  c e n ę  S a l o n i k ,  albo- 
YY7iem utrata tego w ażnego obozu  zbrojnego m o­
głaby  b y ć  katastrofą d la ca łe j YYojny7. Utratę 
prestigcui yv razie stracenia Salonik m ożnaby 
jeszcze przeboleć, istnieje jednak n iebezpieczeń­
stw o. że skoro wojska czYVÓrporozmnienia opu­
szczą Saloniki. G r e c y  a bez żad m oh  dalszych 

rozważań p r z y ł ą c z y  s i ę  d o  p a ń s t Y Y 7 
c e n t r a 1 n y c li.

Obawy o Saloniki.
Budapeszt. (Tel. pryw .) Do ..Pester L oyd u “  

donoszą z Genewy7: C lem enceau pisze w  swoim 
dzienniku: Cz.YYÓrporoziimienie ma. na pozosta­
nie w Salonikach dobre w idoki, niema nato­
miast żadnych środków . Nawet gd yb y  G reoya 
opróżniła okręg , nie pozostanie gen. śa n a ilow i 
czasu d o  zujiełnego ufortyfikoYvania Salonik, 
poniewteż gen G allw ifz nie cofn ie się ani przed 
pościg iem , ani przed gw ałtow nem  o s t r z e l i Y c a -  
niem Salonik przez swą ciężką artyleryę.

35.000 strat 
L uk-uio . (Tel. pryw .) Jak ze Salonik d on o­

szą, straty korpusu ek spedycy jn ego wynoszą 
dotych czas 35.000 ludzi. S tra ty "  Francuzów  
są najcięższe. Straty angielskie są du żo  m niej­
sze. P rzy  odw rocie  na ziem ię grecką zajm owali 
A n g licy  stale drugą linię obronną.

do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie Augustyniak jjo]r)‘ ’ j akób 10o ' k , Firma Kulk’ 100 K; Rodzina 
życie zakończył. Stan pozostałych, prócz Sadków- yiaurizio 100 K; Biborski 100 K; Wolny 100 K; Olsze- 
Bkiej, nie budzi obaw. Jenda w przeddzień napa- w ,ki 50 K; Teatr świetlny

Wiadomości gospodarcze,
Pożyteczne publikacye. C. k. Towarzystwo ża- 

kładania ogrodów w Wiedniu (Gartenbaugesell- 
schaft in Wien I. Kaiser Wilhelm Ring 12) yy ydało 
iihitne pismo o sporządzaniu smacznych potraw z 
jar/,yn, przeznaczając .je zupełnie bezpłatnie do 
rozpoYcszechnienia między szerokiemi kołami lu­
dności. —  Na życzenie wysyła Sekretaryat wymie­
nionego Towarzystwa odpowiednią ilość tego pi­
semka bezpłatnie. —  RÓYY7nocześnie wydało wy 
mienione .Towarzystwo zakładania ogrodów ksią­
żkę o iirzyrządzaniu jarzyn za cenę 60 hal., prze­
znaczając dochód na inwalidÓYv, oraz wJowy i 
sieroty po ogrodnikach poległych na placu boju.

Na powyższe publikacye ze względu na ich ak­
tualność w obecnej dobie, oraz przeznaczenie do­
chodu z wydawnictwa na cele humanitarne, ma­
gistrat zwraca uwag^interesowanej publiczności 
i zachęca do ich nabywania.

Prywatny ruch pakietowy do Węgier. Odnośnie 
do obwieszczenia z dnia 4. listopada b. r. oznajmia 
się, że wskutek rozporządzenia ministerstwa han­
dlu z dnia 13. b. m. wolno nadawać pakiety do 
Węgier od 15. do 18. grudnia b. r. bez ograni­
czenia.

Roboty jeńców rosyjskich w Powuańakiem. W o
kolicy Leszna w Poznańskiem, dokonuje się obe­
cnie przy pomocy jeńców rosyjskich znaczniej­
szych melioracyi łąk Mianowicie pod Osieczną i 
Nimn. Wilkotcem zostaną osuszone znaczne ob­
szary. Dła osuszenia łąk osieckich wyznaczono 
40.000, a dla wilkowskich 30.000 mk., zaś resztę 
resztę kosztów ponoszą interesowani gospodarze.

Karty aa masło w Niemczech. Rada związkowa 
uchwaliła rozporządzenie, którego zadaniem jest 
równomierny rozdział zapaoów masła w państwie.
Centralne towarzystwo zakupu otrzymuje prawo 
przejęcia do 15 pre miesięcznej produkoyi masła sze przeciąganie im prezy nie ma dla ezYcórpo 
tych mleczarń, które w r. 1914 co najmniej 500.000 rozumienia żadnego znaczenia. Jak W łoch y  od- 
litrów mleka, yvzjj1. odpowiednią ilość śm ietankf, noszą się d o  ca łe j tej akeyi, wynika z faktu, iż 
przerabiały, a to w celu przekazania tych ilości po stronie Yyłoskiej chciano Yvierzvć, iż E s s a d 
okolicom cierpiącym na brak masła. Przejęte będą B a s z a  yy- zamian za dostarczenie broni YY-ysta- 
przedewszystkiem zapasy masła me objęte kontra- wi a l b a ń s k i  k o r p u s  p o m o c n i c z y  o  
ktami dostawowymi. W razie potrzeby nastąpi je- ' sile 80— 10.000 ludzi. Tak sam o —  pisze ..Nea. 
dnak ograniczenie ilości masła, co do których już A lith ia" —  Yvszyrstkie inne doniesienia o wło- 
zawarto umowy dostawowe. Centrala przekaże skich transportach w ojsk ow ych  są niepraYvdzi- 
masło tylko gminom lub instytucyum wskazanym ' tveT a szczególn ie Yv1eści o  koncentracyi yyIoI- 
przez kanclerza państwa. Kównocześnie zarzą- kich  Yvojsk w7 B r i n d i s i. W obee tego sianu 
dzono wydawanie kart na masło i tłuszcze. Rozpo- rzeczy  położe.ne armii gen. S a r r a i l a  jest 
rządzenie wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 
1916.

Grecka u e a a  sytuacyi na Oałkania.
Ateny. (Tel. pryw .) „SudslaY7. K orr.“  donosi 

z A ten , tz prasa grecka ocenia niekorzystnie yyi 
doki armii gen . Sarraila na w ypadek  oblężenia 
Salonik. „N ea A llthia7' jest zdania, że gen. 
S a r r a i l o w i  w końcu  nic nie pozostanie, jak  
sw oje w ojsk a  z pOYYTOtem załadoYv7ać na okręty7, 
c zeg o  tern bardziej należy oczekiYY7ać, że zna- 
nern jest zapatryw anie tegoż d o w ó d cy  na ch y ­
bienie ca łe j akey i na Bałkauie. W obec stano­
wiska W ł o c h  i R o s y  i, o udziale któryreh w 
akeyi bałkańskiej nie m ożna chyba m ów ić ad  il-

w ięcej niż krytyczne.

Treść ukłaau.
rieriin. (Tel. pryw .) D o „B eri. T a geb l."  d on o­

szą z Oen«Yvy: W edle  dziennikÓYY7 lyońskich 
układ między generałem  Sarraileni a greckim  
pułkow nikiem  Pallisem streszcza sie w7 iiastępu- 
ją cych  punktach:

1) W ojska gTeckie oddalą się na razie, aby 
dozw olić przejść francusko angielskiej armii.

2), Sojuszn icy są upoważnieni do pozostania 
yy7 Salonikach i tam że się u forty fik ow a ć; greckie 
Yvojska w Salonikach będą zredukow ane do je ­
dnej dyw izyi.

3) G recya uszczupli sw oje kontyngenty , k tó- 
r< obsadziły forty  i baterye u w ejścia d o  zatoki 
salonickiej.

A ed ług doniesienia Yvłoskiego G recya jednak 
nie zezw oliła, aby greck ie  fon y fik a cy 7? Salonik 
b y ły  przez iG ancuzów  i A nglików  obsadzone.

Oświadczenie Bratianu.
Berlin. (T el. prętnwjT „B erliner Ztg. am M irtag”  

donosi z B udapesztu: Frez. min. B r a t i a n u  
osYtiadczył w obec w spółpracuw nika „Journal 
de D ebats1', iż istnieją pow ażne pow ody7, które 
n i e  p o z Ą f  a j ą .  a b y R u ni u n i a  z a  w i- 
k 1 a ł a s i ę  w w7 o j n ę. G dyby  Rum unia p ow o ­
dami tym i nie k ierow ała się, m ogłaby przez to 
popaść w7 bardzo ciężkie położen ie. B r a t i a- 
n u jest przekonany że rząd tylko w ten spo­
sób m oże strzec interesów Rum unii, iż w ytrwa 
w n e u t r a l n o ś c i .

Wpływ klęsk czwóiporozumienia.
Budapeszt. (T d . pryY\7.) . . \z E st“  donosi z S o­

fii: K oła m iarodajne są przekonane, iż w ojska 
czYYOiporozumienia najdalej d o  k o ń c a  r o k u  
u s t ą p i ą  z p ó ł yv y s p u b a ł k a ń s k i e g o .  
W p ływ  klęski Serbów i ich sojuszników ujaw nił 
s ię  już w R osyi i Rumunii. Rosy a  bowiem  w y co ­
fała już znaczną częśi sw ych YY7o jsk  z granicy 
b e s a r a b s k ir j .  )\ edług w iarygodnych  pogłosek  
nastąpiło to z tego poYvodu. iż Rosya przekonała 
się. że koncentracya w ojsk  w Besarabii nie wy- 
Yvarłn pożądanego Y\płvYvu w Rumunii.

Włoska akcya w Albanii?
Budapeszt. (Tel. pryw .) D o .J Y d o r  L lo y d ir  

donoszą z Am sterdam u, że w edle inform acyi 
„Fetil Journalu" W łosi m ają w ysadzić na ląd 
yy A l b a n i i  80.00U ludzi.

„M atin" ogłasza następującą depeszę z R; v- 
m u: W ojska  włoskie silnie dzierżą V a 1 o li ę. 
>ą one dostatecznie silne, aby7 na Ytypadek  
niejirzyjacielsk iego ataku odeprze ć go  ze sku­
tkiem. G dyby mocarstwm centralne usiłowały7 
zalać A lbanię, znajdą się naprzeciw  wujsk w ło­
skich o  sile 150.0(10 ludzi, nie m ów iąc już o ar­
mii serbskiej. „E ch o  de i ’aris“  donosi, że od 
dtY-óch dni w Talonie Y\ylądowała znaczna 
ilość wojsk włoskich.

Wiadomości telegraficzne
.Gł^su Narodu* z dnia 16. grudnia 1915

Konwent narodowy.
Londyn. (T . B.j B iuro Reutera donosi z W a­

szyngtonu: R epublikański kom\7ent narodowy 
dla naznaczenia kandy7data na prezydenta zbie­
rze się dn. 7. czerYY7ca  przyszłego roku w- Chi­
cago.

Anglia a Szwecya.
SztokhcJm. (T . B.) Z pow odu  zatrzym ania 

przez rząd angielski pakietów7 jądących  z A m e­
ryki i do A m eryk i na parow cach  szw edzkich 
postanow ił rząd szw edzki zastrzedz się energi­
cznie przeciw7 temu i zaw iadom ić rząd Stanów 
Z jedn oczonych  o  tern postępow aniu. Dalej roz­
kazał rząd szew edzki szw edzkiej d yrek cy i p o ­
cztow ej, ahv z a t r z y m a ł a  aż do dalszego 
zarządzenia w szystkie pakiety w ysłane z An- 
lii dla szw edzk iego h a n d l u  p r z e w o z o- 
w e g  o.

N adesłane.

Podziękowanie.
Wszystkim Kretcnym, Przyjaciołom, Sąsiadom, 

Znajomym. PP. Duchowieństwu. yv szczególności 
jeńnak kochanym Przyjaciołom naszemu Probo­
szczów i, X. kanonikoYvi Stefanowi Tabaszewskie- 
iiiu jak rów nież Przezaenemu X. Dziekanowi W in­
centemu JankoYY-skienni w Mszanie Dolne j, oraz 
w-szystkim Wiernym, którzy raczyli oddać ostatnią 
pr/yshigę ś. p. Bolesławow-i Saryusz Wilkoszew- 
skieinit, jakoteż i Tym, którzy raczyli pospieszyć 
z pociechą w głębokim smutku pozostałym, prze­
syła na tej drodze serdeczne staropolskie „B óg  
zapiać"

Rodzina.
Kasina Wielka w grudniu 1915.

Osobne podziękow an ia  nie będą rozsyłam

KANGELARYś ADWOKATA

i uuiinn
■=Ł p rzen iesion ą  została =

z Krakowa do Lwowa
na ulicę Batorego I. 24 .

S a n a t o g e n
przez 2! OOO lekarzy uznaay środek 
wzm acniający ciało i nerwy.

I i i  m  n A P l  A P I  diamî gmin, folwarków, zakładćwkąpieiowych,fabryk, ogrnduwgmachów - CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
W f  I  I I  I I  I I  l / l l f l  poblicznych, domów prywatnych ltd. Poszukiwani® i uchwycenie iródeL Wier-B w J .
f  f  V / i / V / V l A ^ \ ł G  c e n i e  Btodzien. Ustawianie pomp. Iliłlltójl fcm i e klozetami, łazienki i t. d. ■ Łainle. Mechaniczne pralnie i suszarnie I t  d. — — — projektu je I w ykonuje fftaraia:

in i. Leonard Nitsch i Ska9 Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
I LWÓW. U SI CA FREDRY Kr. • TELEFON Nr. 12*4.-------------- NAJLEPSZE EFERENCYE Z, DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT.------------ KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.



Str. 4. „UIob Narodu'1 t  3n$a 18 Grudnia 1918 t. Nr. 679.

W Y S P R Z E D A Z  G W I A Z D K O W A
Dywany —=
Chodniki =
M aterye meblowe 
Kołdry, Koce
P o rłyery , F irank i

po tanich, starych cenach

F I L I P  H H H S  «  S y n o w ie
K R U K Ó W ,  U L .  S Ł H W H O W S K H  I Z .

Dywany p e r s k i e  i 
Dywany guzonc m arki
„HAAS“  :
Tapety w najmodniej­
szych deseniach =

Zaproszenie.
Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnego kredytu w Bieczu, stowarzysze­

nia zarej. z ogr. poręką, zaprasza swych P. T. Członków na

które się odbędzie w dniu 23 grudnia 1915 o godzinie 5-tej popołudniu w lokalu 
Towarzystwa.

Pcrf-zfldek dzienny i
1. Zatwierdzenie wyboru trzech członków Dyrekcyi i jednego zastępcy.
2. Wybór jednego członka Rady Nadzorczej i
3. Wnioski Członków.

Biecz 13 grudnia 1915.
Kłosowski, sekretarz. Oczkowskl, zastępca Prezesa.

OGŁOSZENIE.

Walne Zgromadzenie
Związku Krawców w Nowym Sączu

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
odbędzie się

w N o w / i Sączu dnia 29 grudnia 1915. w lokalu Kasy Rękodz. 
przy ul. Tadeusza Kościuszki o godz. 5 popołudniu.

W  razie, gdyby się o tym cżasie i rzepisana ilość Członków na zgromadzenie 
nie zjawiła, odbędzie się

o g. 6 wieczorem tego samego dnia
Walne Zgromadzenie bez względu na ilość obecnych Członków.

N i porządku dziennym tego Z g ro m a d z e n i jest.
I. Zamknięcie rachunków Towarzystwa za rok^l914, wnioski Komisyi kontrolującej co do 

tego zamknięcia i wnioski Rady Nadzorczej co do rozdziału czystego zysku.
II. Wnioski Członków.

Z  R t d y  N i d z o r c i e j  „ Z w i ą z k u  k ra w c ó w " w Nowym Sączu.
Edward Koellner, przewodniczący.
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  Najnowsze wydawnictwa I I I  =
KSIĘGARNI

G. G E B E T H N E R A iS P .
w Krakowie.

Bohowityn. Dzieje mężatek. Pow ieść. . . . K. 460 
Boy. Słów ka. W ydanie now e pom nożone. . . „ 4‘—  
Chłędowski Kazimierz. R ok ok o  w e W łoszech.

Ludzie. —  Literatura. —  Sziuka..................... ■ „2 2  —
Daniłowski Gustaw. Epilog. żelm a. — Rien ne 

va plns. —  Policzek. — Luźne kartki. -  Ba­
rykada (z Leona Frapić)..................................... ...  4 —

Daniłowski Gustaw, Fragmenty. (Zabronione
w Rnsyi................................................................• . .  3 —

Ejsmond Julian. Antologia bajki polskiej. . . „ 4 —  
Gliński Kazimierz. Mąż krwawy. Pow ieść histo­

ryczna z czasów Kazimierza W ielkiego. . . „ 4 2 0  L ii  
Gruszecki Artur. W różby w ojenne pana Radcy.

P ow ieść w spółczesna............................................ .....  3‘—
Hoesik Ferdynand. Niedole małżeńskie. . . „ 360 
Konar Alfred. Jasień. Pow ieść. W ydanie drugie „ 4*— 
Konopnicka Marya. Poezye. W ydanie zupełne, 

krytyczne. O pracow ał jan Czubek. S łow o  
w stępne Henryka Sienkiewicza. — 8 tom ów.
Cena za c a l  ś ć ....................................................... „ 4 0  —

Perzyński Włodzimierz. Idylle w ojenne i p o ­
kojow e troski............................................................ „ 4 2 0

Perzyński Włodzimierz. Złoty  interts. Pow ieść ,  5‘60
Polska I L it*a  w d z i e j o w y m  s t o s u n k u .

Treść: Wł. Abraham: Polska a chrzest L twy.
X. J. Fijałek: K ościół rzym sk o-k ato lick i na 
Litwie. —  Uchrześcijanienie Litwy przez 
Polskę i zachowanie w niej języka ludu 
po koniec R zeczypospolitej.— J. Rozw adow ski:
Mapa językow ego obszaru litewskiego. —
A. Briickntr: Polacy a Litwini. Język i lite­
ratura. —  W ł. Sem kow icz: Braterstwo szla­
chty polskiej z bojaTstwtm litewskiem  w Unii 
horodelskiej 1413 reku. —  S. Kutrzeba:
Unia Polski z Litwą................................................„ 15‘—

Popielówna S. Opow ieści kw iatow e dla dziew­
czynek. W ozdobnej opraw ie....................................3 —

Prus Bolesław. Dziwni ludzie. N owele . . . „ 4’—
Przybyszewski Stanisław. Adam Drzazga. P ow . „ 5 20
Rodziewiczówna Marya. Barbara Tryżnianka.

P ow ieść .......................................................................
Sarnecki Zygmunt. C zw arta  e u szt . Halucyna­

c ja . —  Szklany domek. — Chamka. —  Czy
warto? — Nagroda konkursow a.....................

Sienkiewicz Henryk. W spom n ien ia  sierżanta.
legii cudzoziem skiej................................................ „ 2 8 0

Weyssenhoff Józef. Puszcza. Pow ieść. . . • „ 6 2 0

4-60

4-20

l ą j w ł a ś c i t s z p  środkiem
do poprawienia barwy 
włosów siwych, spłowia­

łych lub rudych jest:

i
w kolorach blond, szatyn, bru­

natny i czarny

Juliana Jó zefow icza
Perfum era.

Flakon K 3-30, flakonik próbny K 1-20. 
Sprzedaż w składach aptecznych, per- 
fumeryach w Krakowie: J Hanak i Sp., 
Szewska 5 ; Reim i Sp., Rynek, linia 
A-B i Zopotha i Sp., Sienna 5. We 
Lwowie: elotr Mikolasch i Sp., passaż 
Mikolascha, A. Beacock, Kopernika 5. 

2010

Potrzebny uzdolniony

SUBJEKT
C U K I E R I I K Z Y .

J. IMUMLIH. CUKIERNIK 
Kraków, Floryańika 45.

Poszukuję

^ nauczycielki
do dwojga dzieci z 3 i 4 kl lud. 
na prowincyę. Pożądana znajo­
mość udzielania początków mu­
zyki. Zgłoszenia pod »Nauczyciel- 
ka« do Admin. »Głosu Narodu*. 

_______________2254_________________

UJ Ogrodnik
w średnim wieku, bezdzietny po­
szukuje odpowiedniej posady. —  
Łaskawe zgłoszenia: Wincenty
Uchęduszko Sambor, ul. Sobie­

skiego »Gwiazda« Nr. 24.
2258

RYDZE

l a c = g = n [i
< rQ r>

marynowane i kiszone. —  Towary 
kolonialne oraz 

=  LDÓDKI, blKICRU I IDIIIfl =  
poleca po cenach p r z y s t ę p n y c h  

H A \ U E L  
A . G R A F IZ Y Ń S K I E U O

K r a k ó w .  P I . S z c z e p a ń s k i  6 .

Do sprzedania
dobry fortepian, lustro z konsolą i 
klatka dla dziecka uczącego się cho­
dzić. Ul. Siemiradzkiego 13, parter na 

prawo. 2242

którzy byli świadkami zderzenia tramwaju i motocyklu 
z wózeczkiem dnia 28. X  na ul. Sławkowskiej Nr, 2, 
by zechcieli w interesie poszkodowanego, który doznał 
złamania nogi, udzielić bliższych wyjaśnień dr. Kriege- 

rowi ul. Floryańska 18. 2260

l f B i n = t t = i | | i = a = i [ [ 5 i

M l d W d R I I Y  D O S I  M U C H

H. HHWEŁKH
W KRRKOMIIE

poleca: znakomitą Herbatę Rangalla, Kompoty, Konfi­
tury. Marmolady, Jarzyny, Sucharki szwajcarskie, Ryż 
szwajcarski w lltrow jch  puszkach czyst/ lub z mięsem 
(Risotto), Koniak leczniczy, W ino tokajskie, Malaga, 

Mleko i Śmietana w puszkach, 2262

TELEGRHmY: HHWEŁKH KRAKÓW,

1 [o| fi= 0 = » II 1= 0 =31 folJ i
I

WYDZIAŁ KRAJOWY. 
LW. 38. 381/15. Biała, d. 7 grudnia i9 ’ 5.

OGŁOSZENIE.
Wydział krajowy Król. Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel. Księstwem 

Krakowskiem, jako zarządca galic. funduszu propinacyjn1 go, podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że w myśl § 20 ustawy krajowej z dnia 22-go 
kwietnia 1889 Dz ust. kraj. Nr 30, i mimo, że z powodu wypadków wojen­
nych nie było dwóch ostatnich losowań (w dniach 31 grudnia 19 4 i 30 czer­
wca 1915), — spłacać będzie w nominalnej wartości, począwszy od dnia 
3 stycznia 1916 w sn stk ie  w ob ltgu  jeszcze będące 4% oblłgacye galic. 
funduszu propinacyjnego, a to tak winkulowane, jak i nie winkulowane.

Z dniem 31 grudnia 1915 ustaje w ięc dals:e Orrocentowanie tych 
obllgacyj.

Obligacye nie wlnl.ulowane spłacać będa: Bank dla krajów ko­
ronnych we Wiedniu. — Bank krajowy we Lwowie i Krakowie.

W inkulowane obligac/e spłacać będzie tylko Kasa Wydziału 
krajowego we Lwowie (gmach S'jmowy) za poprzedniem nadesłaniem płasz­
czy obligacyj i arkuszy odsestkowych, ewentualnem zezwoleniem do pobrania 
kapitału oraz kwitów bez stempla, likwidowanych przez tau.teiszy Oddział 
rachunkowy. 1 J

Marszałek krajowy : Członek Wydziału krajowego:
Niezabilowitki m. p. Jahl m p.

Poszukuje się 
właścicieli.

1) W łaściciel herbu, na któ 
rym przedstawiony jest pies złoty 
siedzący w złotej mis-e w pozy 
cyi służąeej u dołu korona o dzie­
więciu pałkach i

2) właściciel herbu: dwie tar­
cze obok siebie na jednej serce 
czerwone z płomieniem, przeszyte 
złotą strzałą od lewej strony ku 
prawej, nad złotą wazą u góry 
korona o dziewięciu pałkach, pole 
niebieskie, druga tarcza podiie 
loaa na cztery pola, dwa przeciw­
ległe czerwone a drugie dwa nie­
bieskie. Na czerwonych polach 
złoty kąt wierzchołkiem zwróco 
ny ku górze, pod kątem krzyż 
złoty Bwuramieuny a obok wierz 
chcłka dwa półksiężyce złote. Na 
niebieskich polach wieża złota, 
nad nią w górę wystająca ręka 
od ramienia trzymająca trzy li­
ście. Nad tarczą korona o pięciu 
pałkach. —  W łaściciele opisanych 
herbów raczą w swojem własnym 
interesie podać swój adres urzę­
dowi parafialnemu w Zarzeczu k. 
Jarosławia. 2273

Zarządca eKonomiczny
lai 40, wolny od wojska, znający 
się na wszelkich gałęziach gospo­
darstwa i Iasowości poszukuje po­
sady na ordynaryą. Adres: Misie­
wicz, Czyżowice p. Radeniee koło 

Mościsk. 2276

POTRZEBNY ZARAZ

U C Z E Ń
do zawodu cukierniczego z ukoń­
czoną II. kh realną lub glmnazyal. 
=  J. MICHALIK. — CUKIERNIA  

Kraków, Floryrńska 45,

T / ^  •  v \ •  r i •.  C ie s lm s k i
Przemyśl (Galicya)

Tolcsva —  Węgry.
zaprzysiężony dostawca win mszalnych.

W obec podrożenia win stołowych, rferuje Samorodnery 
magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów od koron 
220 -  255, Tokaje 172 putowy 450, 2 put. 550, 3-put. 
800. Koniak medycynalny rContro“ 10 flaszek 65 Kor. 
Malaga, Madejra i Starkę z 1901 roku, 10 flaszek

50 Koron.

“ IRządowo |Q| uprawniona

^  Fabryka wód mineralnych s z t u c z .I  spne. leczniczych
Ł i  pod firmą:

\ R .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
| i  w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyraoia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przez tot Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshdblerakiej, Seiterskiej, Vnchy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, łelazistą, kwaśną 

inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą­
stkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na łądauie darmo. 1781

Konfitury szwajcarskie
(M arm olad y) 2233

pierwszorzędnej jakości w 6 ciu gatunkach, w blasza­
nych wiaderkach po 25 Kg., po K 2 za 1 Kg. Wysyła 

się też za zaliczką.
Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komisowy 

G o l d l u s t  I 5 k > .  Kraków, Andrzeja Potockiego 3.

N O W O Ś Ć N O W O S C

Pod korzystnym i m l i i
dom I p. wraz z parcelą budo­
wlaną sprzeda biuro Tum idajo- 
wicza w Krakowie, ul. P osel­

ska 1. 20. 22 9

Niemka
młoda do dzieci do umieszczenia 
zaraz. W iadom ość: 'O chrona k o ­

biet* Krupnicza 1. 16. 2268

Organista
zajmujący posadę od 20-tu lat 
w klasztorze OO. Redemptory­
stów w Tuchowie z odbytą nauką 
w szkole w Tarnowie, lat 41, 
wolny od wojska, życzy sobie 
zmietiić posadę na stałe lub też 
przyjmie zastępstwo. —  Łaskawe 
zgłoszeń a przyjmuje tenże Michał 
Leśniak, •rganista w klasztorze 
OU. Redemptorystów w Tuchowie. 

2272

Starożytności
s p r z e d a j e  i k u p u j e  K S I Ę G A R N I A  

KATOLICKA Dra MIŁK0WSKIEG0
:: w Krakowie (Floryańska, 1) ::

znany jest Karniów z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa­
nów, Pań i W ojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  wielką oszczędnością. —  
W tym celu prosimy zażądać 
bezpłatnej wysyłki próbek. Zwy­
czajnie przesyłamy próbki bardzo 
tanich resztek.

W ysyłkow y dom  sukna

Franc- Schmidta
KARNIÓW a/14 Śl?sk Austr.

Almanach W ojsk Polskich 1916
na który złoiyły się pierwszorzędne siły literackie i ilustracye Swierysz Rysz- 
kiewicza, opuścił prasę. C ena 2 kor. porto zwykłe 26 hal. polecone 61 hal.

Do nabycia we wszystkich księgarniach lab wprost w księgarni „STELLA" 
Cieszyn Śląsk Austr.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma- 

■zyny do szycia.
Zgłołienik do Adminiitl. »Głosu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 3ó 

pod N. N 1877

ooaaaaoooDaoooaoooaoaooDUoooooDoooaaaaaaaaaacaaa

|Kasyerka |
I z kaucyą
| ’= =  potrzebna zaraz  f
fCUKieRillfl —  3. miCHfllilKfl I
| Kraków, floryańska 45. |
oooonooooooooooooooooonoooDonaaooooooooooooooooo

Akademik
wolny od wojska z maturą pruskiego 
gimnazyum władający językiem ne- 
mieckiu jak rodowity Niemiec, przyj­
mie posadę nauczyciela domowego dla 
języka niemieckiego i innych przed­
miotów. Zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod „Akademik" poste restante 

Poronin koło Nowego Targu.

Poszukuję

osoby inteligentnej
o miłym, dobrym usposobieniu, 
któraby, mieszkając 9tale w W iel­
kim Krakowie, przyjęła na wy­
chowanie dziewczynkę kilkomie- 
sięczną zdrową i rozwijającą się 
normalnie za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia z po­
daniem bliższych szczegółów i wa­
runków proszę pod adresem: Ma­
rya Glettlerowa Miirzzuschlag (am 
Semmering) Wienerstrasse 337.

2228

2
(ze suteryną) z tych jedei 
zamieszkaniem do wynaję 
d a  każdego czasu ul. Długa 6 
Wiadomość u właściciela ni
_____________ ! L p* 229:

Pension „SNUTA"
we Lwowie, ul. frm anow icza 10

poleca z gustem urządzone pokoje 
wraz z całem utrzymaniem począwszy 
oa 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
na deserowem maśle. Wydaje też obia­
dy na m ejscu i do menażek z 3 dań 

od 2 kor. począwszy. 2148

S t ó ł
na 24 osób rozsuwany sprzedam 
za yf>. K. —  Oglądać można 
Rynek Nr. 34 j. p. Hala licyta­

cyjna. 2263

Kupuję i 
sprzedaję

r  z ł o t o ,  srebro, b rylanty
płacąc najwyższą cenę. 

Józef Cyankiewicz, Kraków, 
Sław kow ska 24, dom XX. Emerytów.

MASUJCIE SZYJĘ
na zewnątrz 1 płuczcie gardła Fellera 
uśmierzającym ból fluidem z esencyi 
roślin z marką „Elza” . To dobrze robi, 
gdy się jest przeziębionym. 12 flaszek 
franco 6 koron. Przeszło 10.000 listów 
dziękczynnych. Aptakarz E. V. Fallar, 
Stnbioa, pl o Elzy Nr. 260 (Kroaiyi).

Kupię

R E A L N O Ś Ć
za małą dopłatą.

Zgłosz. do Adm. »Głosu Narodu* 
pod 'Realność*.

2192

I POTRZEBNA

iPANNAl
1 “ o  I
• EKSPEDYCYI SKLEPOWEJ • ■ ■
j władająca dobrze  językiem  j 
j niemieckim. Zgłoszenia: j
j j .  MICHALIK, CUKIERNIA:
• Kraków, Floryańska 45. j■ •>«seecseeDKiia«osD ■■*•■■■■ ■■■■•■■a iiiaaaai ■■■■■■■■

Znane

ZIÓŁKA z gór HARCU
Cena K. l .  i K. 2.

poleca

Czternasta Apteka
(Tira li). RflDlDflrtSKieGO 

w Krakowie przy ul. Dubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. 1099

M akłaiem  K a to w n ie tw » „ G lo n  Narodu* B». ■ Ogr. odg. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Rom an W oyczyóBki. Drukarni* „Gloeu Narodu" w Krakowi# pod *ar ządem Roman* Eerk*.


